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Nr. 92

Niemcy gotowi powrócić do Ligi Narodów
Odpowiedź Hitlera na notę państw lokareńskich

BERLIN, 1.4. (PAT) Z kół mdairddiaj- 
myich pódają 'następujące fiitre^zozenie no 
ty niemieckiej wiręctzenej dziś przez am­
basadora Ribbenltnoppa mim. Edenowi.

ZasadinfrCizą osnowę memieckiego pla.au 
pokojowego s*tiainic»wi  następujących 17 
pumlktów:

1) Rówinoupraiwinieniio iwsayEitlkioh 
ipaństw. biorących udział w projekto­
wanych układach,

2) ograniczenie do 4-ch miesięcy cza­
sokresu pierwszego etapu rokowań o pod 
pisamie patkJtiu o nieagresji.

3) nieppwięktszainde w tyim okresie sta­
nu sił 2tbrojinyidh iniemiec-kich w Nad- 
retnji przy jedinakawem zachowaniu się 
pod tym wiagOędem Francji i Belgji.

Punkty od 4 d*o  7 przewidują: 
iUitłwolnzetniie komisji!, złożonej przed- 

wtawcfsli W. Bryitąnji, Włoch i państ w 
iieiuf.raliiiych _ dla g/warainitofwania zarzą­
dzeń prae*idz :anyich w puinlk-cie 3, przed 
stiwiiicielstłwio Francji, Belgji i Niemiec w 
taj komisji, •uprawnieni'’a komisji gwa- 
ranicyjrnieg dlo stwierdzenia ewenituailnych 
zmian w Steinie sił 'zbrojmych za pośred- 
nódtwem alutacho wojskowych W. Bry- 
tainji i Włoch, zabotwoązanie Niemiec, 
Fnamcji i Belrgji do całkowitego u wagi ę- 
dnienią ewentualnych zarzutów.

Rząd' Rzeszy niemieckiej jest gotów pa 
zasadzie całkotwiltiej wzajemności do 
^szełikioh ograniczeń wojskowych na za- 
*Ł:old;niej gmamacy Niemiec.

Pulnkty od1 8 do 10-ciiu zawienają pro­
pozycje odibycia wspólnej narady Nie­
miec, Francji i Belgji ora® państw gwa- 
'ramcyjinych tj. W. Bryttainji i Włoch naj 
dalej po wyborach franour-kich i to pod 
kierunkiem rządu brytyjskiego dla za- 
■wiamci-a paktu o nieagresji me lait 25 mię­

dzy Frunę ją i Belg ją z jednej strony a 
Niemcami z drugiej stromy. Jednocześnie 
Niemcy zgadzają się ma to, aby W. Bry- 
tamijia i Włochy podlpsały ten pakt w cha 
rakterze igiwiainainjtów, prz;y<0zem Niemcy 
wyrażają gdtowość do przyjęcia na sle*  
bie zdboiwiiązainia o wzajemnej pomocy 
wojskowej o iile stosowtne zainządzeniie na 
rzecz bezpieczeństwa będą podjęte.

Pumfldt 11 przewiduje zaiwancne paktu 
iottniiozego.

Punkt 12 przewiduje uidlział Holandji 
w prTOpomoiwałnym pakcie gdyby to było 
pożądaine dlla bezpieczeństw Europy Za 
'.■hOdńiej.

Punkty 13 i 14 ustanawiają zobowią- 
z-ainta Frainicjli i Niemiec do usunięcia za- 
lówmo z wychowiaoia młodzieży, jak i z 
wyidlaiwindtctw publicznych IwsizysItkiogOł, 
co mogłoby jątrzyć atosunki pomiędzy 
obu narodami.

Punkty te przewidują też zawarcie u- 
mowy o Utworzeniu komisji mieszalnej w 
siedzibie Ligi Namddów dlia rozważeni® 
skiaitlg rządów obu państw, a wreszcie ra- 
tytfikatdję sitio-sowa-nych umów przez glo- 
sowiamiie powszechne w obu państwach.

Punkt 15 zawiera oświadczenie goto­
wości Niemiec Co do beąpośredlnich ro­
kowań o pakt nieagresji z sąsiadami na 
gnamncaich półnoono-iwschcdiniej j. połuid- 
ntio wo->wsch o diniej.

Punkt 16 mówi o gotowości Niemiec 
do powrdtu do Ligi Narodów natych­
miast lub też po zawarciu wspomnianych 
paktów, wr oczekiwiainliu na deklamację 
rówuoiupnawmienita co dio Kolomji i od­
dzielenia w pewnym terminie paktu Ligi 
Narodów od Traktatu wersalskiego.

Punkt 17 pnzewiduje utworzenie mię- 
dzymanodowego trybunału 'rozjemczego 

jiako właściwego dia zagadtóień, wynj- 
kająicych z ctałokszitałtu umów.

>W 3-cim ueitępta noty rząd Rzeszy 
proponuje, abjy po zawarciu eurepej- 
'kiego paktu bezpieczeństwa podjąć pró 
bę powstrzymania wyścigu zbrojeń przez 
konkretne zarządzenie, a mian owicie 
przez zwołamta konferencji o ściśle okre­
ślonym zakresie. Jako zadania konkret­
ne tyich konfereincyj rząd niemiecki wy­
suwa 1) ustalenie zakazu używainią bomb 
gazowych i zapadających. 2) ustalenie za­
kazu bombaJidówenia miejscwośici crt- 
uarftydh (inie fortyfiikowiamych), poza 
zasięg działania adyUeirjii ciężkiej i śre­
dnio kaiibrowej. 3) Wprowadzenie zaka­
zu ostrzeliwainia maejscowioiścd, znajdują­
cych siię w odległości 20 km. od strefy 
działania arltylerji, 4) zniesienie czołgów 
a także antyilerji ciężkiej i niecćężkiej.

Rząd niemiecka w zakończeniu oświad 
cza, że gotów jest natychmiast po zawar 
ciu umów politycznych dlo podjęcia wy­
miany zdań o zagadnicnioch gospodar­
czych z temi państwami, których doty­
czą wtspomniiame umowy poetyczne.

LONDYN, 1.4. (PAT) Reułter dónos': 
Narada gabinetu brytyjiskięgo trwała zgó 
rą dwie gio/dziny.

MARJAN

SMUNIEWSKI

Minister Edetn złożył szczegółowe spra- 
Aocdanie z rozmów z ambasadorem v, 
RibbemJtnoippem, który wręczył tekst wy­
żej podanej noty.

Gabineit żbieize się ponownie dzśś po­
południu w Izbie Gmin.

Stena kilislnla siiililm
PILOT WALCZY ZE ŚMIERCIĄ

POZNAŃ, 1.4, (tted. wł.) Pdd Pozna­
niem wydarzyła się tragiczna katastrofa 
samolotowa.

Samolot wojfikoiwy odby^ąjąCy loty 
ćwiczebne, z niewyjaśnionych przyc-zyn 
runął wdół, a sił® pędu oberwała skrzy, 
dła aiparaitu, które spadły na pole.

Sarn kadłub przeleciał jeszcze nad szo­
są i wpadł n® dirzowo przydrożne, a stam 
tąd dopieirio zsunął się na ziemię. przy- 
gniaitając pilota, który nie zdążył wysko­
czyć e spadochronem.

Wezwane pogotowie wydobyło spod 
szczątków aparatu ciężko rem/nego pilo­
ta, kaprala Stanisława Knapika, który 
przewieziony do szpitala waOiezy ze śmier 
dą.

W dniu 31 marca 1936 zmarł w Krościenku nad Dunajcem po krótkich cier*  
pieniach £ .j, p

Dr. KONRAD LUBIENIECKI 
długoletni dyrektor szpitala ziemskiego na Krymie (Rosja), ostatnio 
ordynator oddsiału chirurgicznego Szpitala iw, Błaleja w Olkuszu, 
długoletni lekarz Ubezpieczalni Społecznej w Olkuszu, były prezes 

Związku Lekarzy pow. Olkuskiego, przeżywszy lat 70.
Pogrzeb odbędzie się w Krościenku w piątek, dn. 3 kwietnia r.b.
W Zmarłym tracimy zacnego, światłego i nieocenionego Kolegę.
C..ić Jego świetlnej Lekarze pow. Olkuskiego.

urzędnik Grodzieckiego Towarzystwa 
Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych S. A. 

zmarł dnia 31 marca 1936 r.
W Zmarłym straciliśmy bardzo sumiennego i oddane­

go nam pracownika.
Cześć Jego pamięci!

Dyrekcja
Grodzieckiego Towarzystwa Kopalń Węgla

linii uMuj « lilii
ZLIKWIDOWANY

ŁÓDŹ, 1.4. (PAT) W dnflu dzisiej^ym 
odbyła się dlwufitaointna kotnferenteja w 
Inispekltonaioie Pracy międizy przedstawi­
cielami Związków zawodowych a przemy 
slowiciami pończosizniiczymi w fipnaiwje zLi- 
kwidowainia strajku, trwającego od kil- 

tyigódńi.
Przewodniczył Inspektor Pracy — Ka- 

^cwiski. Na konferencji osiągnięto poro- 
iumietnie, wobec czego w dln®» dlzisioj- 
^ym zakłady przemysłu pończiotełznicze- 
?'i> zaicziną pracować.

Egzekucję Hauptmanna
odroczono na 48 godzin

■u,

poleca

Warszawska Wędliniarnia 

n. Himshi 
Soanowiec ul. Warszawska Nr. 1

cl. 12.83 ul. Piłsudskiego Nr. 61

LONDYN, 1.4. (PAT) Tryibuinał do 
6|praw ułaskawień [w oisitaltndej chwili 
przed terminem egzekucji odiroczył wy- 
konawe wyoioku śmieinca na osobie Haupt 
manna ue dalsze 48 godzin. Odroczeń.e 
to pozostaje w związku z aresztowaniem
b. odlwokata Wdmdela, c<> do którego 
ifiitinieje podejinzenie, że był właściwym 
mordercą dziecka Lanidlbengha i który 
miał poczynić w tym sensie zeznania. O- 
dńoczetnde egzekucji Hauptmanina niagtą- 
>pi®o w cebi praesłuichania Wendeta 
dlalnia jego odcisków palców.

Dyrektor więzienia w Trenitotn 
iberlńiig oświadczył dziennikarzom, 
gzekucja została odłożoina ze wizględu 
na nowe ókoliczuości, które zaszły w 
sprawie Haiuiptmainna i które trybunał 
pragnie żbaldiać. Dyrektor odmówił od»- 
'Powjedizi czy egzekucja zostanie wyko­
nana w ca w antek wieczorem, twierdząc 
że obecnie nic w tej ąpriaiwie potwiedlzieć 
nie może.

Oubenmaltor Hoffmainin oówńadiczyi, źe

i zba

Kim- 
że e-

decyizja odraczająca egzekuicjię nastąpi­
ła bez jego wiedlzy. Decyzja zapadła 
w chwffllit, gdy wigzygitkie legalne możli­
wości urafowamia Hauptmanma zostały 
«yczer(paine.

Gubernator Hoffammn odroczył na 
dlni 30 egzekucję gamgistera z Filedelfji 
Karola Zieda, który miał być stracony 
«i0ZO«r»aj wieczorem jednocześnie z Ha- 
uptmaininem.

TRENTON, 1,4. (PAT) O odroczeniu 
w- ostatniej eh willi egzekucji Hauptman- 
>nia komuniiikują następujące szczegóły: 
iz chwiilą gdy decyzja ta zapadłai, przed' 
więzieniem zebrały się olibirzymie tłumy, 
wi/wattując-e na cześć htauptiuainua i usi­
łujące przerwać kordon policyjny, ota- 
czagący więzienie.

Na 5 miiniult przed1 teiminem egzekucji 
pusewodniiczący trybunału telefoinicanie 
Ipoflecdł dS-ireikforowi więżenia wstrzyma- 
nde wyikouiauita wyroku śmierci, podczas 
igdy Hauiplttmainin w tow.airzyfittWie d*ucho-'Ol —V-- .-- C —
sinego wy«hod!ził już na koryta^

Obrońca Hauipitmainina ośwtadlczył, że 
Haru^tmam-n nadlał utrzymuje, że jest nie­
wolony i wyraża nadzieję na swe delfon' 
t-yłwine uiaśhjaiwdenie.

Żerna Haup^mannja na wieść o odtnocae- 
niu egzekucjo dostała ataku nerwowego. 
W każdym raz:e liic-zy, że przed oz wał­
kiem zdołia jeszcze męża zobaoŁyć. 
Trybunał óbradówał przea całą noo. 
iprzycizem nie powziął decyzji w sprawie 
Wondela. Gdyby Woudeia .postaFiomo 
'w stam osika-rżenia, dńłfize odroczenie 
egzekucji Ha-uptmanina uchodżi za ps- 
we.

Wczoraj w nocy Haupfaman/n wyistaeo- 
wał dluigii l:sit do guber!ttartiona Hoffmanna 
w którym raiz jeszc-ze prosi o łafikę, po­
wołując fiię na żomę j dizieci oraiz zapo- 
twinaaOąc, że 'niema mic wepólnego •z aiabój- 

dziecka Ińndbergha.
Haupumaitun na<z jeszcze «’skaizu0® na 

ipodejrzuiią zoflę dir, Coodona, którą jer 
go z>daui'*  em, oie zosoaśs. dostataciiflośp
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Przed wyrokiem na Pawła Grzeszolskiego
Czternasty procesu przeciwko

Grzmolśkiemn nie zmniejszył zainte­
resowania, raczej wzmógł ciekawość 
publiczności, wypełniającej salę są­
dową.

Już na godzinę przed rozpoczęciem 
rozprawy publiczność przypuściła for­
malny sztorm do drzwi, pragnąc za 
wszelką cenę usłyszeć przemówienia 
stron. Jest to, najciekawszy dzień w 
procesie. ,

Wczorajsze posiedzenie rozj>oczęfo 
się o godz. 9.30 rano. Na -wstępie roz­
prawy złożył swe orzeczenie biegły 
toligraf, prof. Ar.aszkięwicz, który o- 
rzekł, że zarówno pamiętniki Lucyny,rxeiHł /do.* --5 
'jak i jej brata Jerzego pisane były 
wyłącznie przez nich. z

Pisane one jednak były w rożnych 
okresach czasu i w różnych nastrojach 
dlatego charakter pisma jest w nich 
nieco zmieniony. .

Po uzyskaniu opinji przez biegłego 
został zamknięty przewód sądowy po­
czerń przewodniczący udzielił głosu 
prokuratorowi Suskiemu.

PPRZEMÓWIENIE 
PROK. SUSKIEGO 

frzemówienie swe rozpoczął oskar 
zyoiel od słów: . .

— 'Wkraczają na salę sądową cienie 
zmarłych dzieci Grzeszolskiego: Lu- 
Inś i Jerzyka. Proszę was, panowie 
sędziowie, byście w imię sprawiedli­
wości piętnem dzieciobójcy nie zatar­
te wytarli znamię!

iPo szczegółowem omówieniu prze­
biegu zbrodni prok. Suski przeszedł 
kolejno do scharakteryzowania sylwet­
ki oskarżonego, tego o kamiennem ser 
cu człowieka. . ,

— Nie oszczędził on nawet dzieci po 
śmierci, wystawiając im świadectwo 
fizycznego, umysłowego i moralnego 
upośledzenia. Nic dziwnego, reśli się 
zważy, że był to ojciec, formalny, zim­
ny i wyrachowany, nigdy nie obda­
rzony uczuciem.

Kto właściwie był i jest oskarżony? 
— zadaje sobie pytanie prokurator.

Częściową odpowiedź na to pytanie 
da je nam życie oskarżonego. Był chłop 
cem biur°wym, włamywaczem, agita­
torem socjalistycznym, towarzyszem, 
grafologiem, niedoszłym żołnierzem, 
.-.pekulan tem, szantażystą, inżynierem, 
technikiem. handlarzem miodu i 
tortu.

(Umiał na zewnątrz zainseenizowac 
wielką swą miłość do Anny Bugajów- 
ny, bo obcym niiu sentyment rodzinny.

Grzeszolski bieg swego .życia wy; 
tknął pod znakiem śmierci i przekleń 
stwa życia. .....

— Mam wolę żelazną — twierdzi 
oskarżony. Moja wola, łamie wszelkie 
przeszkody. Nie wysila się na drob­
nostki życia codziennego, lecz zacho­
wuje energię, do wielkiej bitwy. Każ­
dy ruch, myśl gest ręki, każde, słowo 
moje musi mieć na celu zysk pienięż­
ny...”

Lśniące złoto, platyna, perły i .dja- 
menty — oto cel życia Grzeszolskiego. 
Wszystkie środki uważał za godziwe. 
Uczuć ojcowskich nie posiada, niema 
szacunku dla rodziny Bugajów.

Oto, co piszs w swym pamiętniku: 
.przyjechać do Pogoni autem, stanąć 
przed domem Bugajów i nie wysiada­
jąc. kazać im przynieść książki, rzu­
cić banknot i odjechać-

Oskarżony miał tyle oblicz, ile po­
trzeb w dojściu do celu.

iDużo światła na stosunek syna do 
ojca rzucają pamiętniki Jerzego. Pi­
sze on m. in.: ..Jestem sam sam jeden. 
Ojciec, po śmierci matki, b. często — 
brutal, podły, fałszywy, chytry...”

Staciwińłka (obecna żona Grzetezolsikiego) 
_  zdaniem prokuratora to zły duch skryto­
bójczej zbrodni typ kobiety przebiegłej, 
mściwej i wyrachowanej. Ciąigaiie do niej 
oskarżony, nie wy szu miała jego młodość, któ­
ra upoimniala. się o swoje prawa. Zetknięcie 
się z mią obudziło w Grzeszolskim uśpione 
źądize. Osflcarżony jej ulega. Usuwa żonę i 
dzieci, gdyż talk mu każę Staeiwińska. A 
później się z nią żeni.’

Przemówienie swe kończy oskarżyciel pu­
bliczny słowami: — R^ka karząca sprawie-_ 
dbjwości, fctóręi szafarzem ieaieście Wy, pa- kania niemcaj,

autor oskarżenia prok.

omówieniu techniki 
zadał sobie pytanie,

Przemówienia stron —
Dowie sędziowie, wfikaAe, że niema zbrodni 
bez kary. A kara ta musi być najwyższa, mu 
«i być wyrazem tego, że oskarżony zasługu­
je na całkowite (potępienie, bez uwzględnie­
nia jakichkolwiek okoliczności łagodzących- 
Wnoszę o najsurowszy wymiar kary!"

MOWA AUTORA OSKARŻENIA
Skolei zabrał gło-s

W e wióra.
Po szczegółowem 

zbrodni, oskarżyciel 
czerni zostały otrute dzieci i ozy otruł je 
Grzeszolski.

Że dzieci zorały otrute, to nie ulega żad­
nej wątpliwości, Powiedział to prof. Ol- 
brycht, potwierdził i prof. Sengalewiez. O- 
rzeczenia te są to pierwe-ze opary wypełza­
jącej na wierzch zbrodni.

Co w tym makabrycznym procesie uderza 
to zachowanie się oskarżonego, jego stosu­
nek do dzieci. Grzeszolski nawet po śmierci 
dziecj nie waha sję wyliczyć 32 wad dagene- 

ś. fp.

MARJAN

SMUNIEWSKI
długoletni urzędnik Grodzieckiego Towarzystwa 
Kopalń Węgla i Zakładów Przemysłowych S. A.

Opatrzony Sw. Sakramentami zmarł 31 marca 1936 r.
W Zmarłym straciliśmy dobrego, zacnego Kolegę, o któ­

rym pamięć na zawsze wśród nas pozostanie.

Koledzy.

racyjnych, dowodząc, że zmarły o<no n.. sku­
tek chorób, odziedziczonych po przodkach.

Wszystko przemawia przeciwko oskarżo­
nemu: zachowanie się jego w czasie choro­
by dzieci, rozczytywanie się w „Medycynie 
sądowej*,  „Służbie śledczej4*,  zwalanie winy 
na Bugajów, a zwłaszcza Kuczalską i tp. — 
wszystko to dowodzi tego, że zbrodni otrucia 
dzieci dopuścił się Grzeszolski.

— Wnoszę o najsurowszy wymiar kary 
dla oskarżonego! — kończy swe przemówie­
nie prok. Wewióra.

Duże wrażenie wywołało przemówienie 
powoda cywilnego, adw. Pawełka.

MOWA ADW. PAWEŁKA
Przemówienie swoje rozpoczął on od słów: 
_  Panowie sędziowie! Przedmówcy moi, 

oskarżyciele publiczni, zajęli się stroną ze­
wnętrzną przestępstwa: chemją i medycyną 
tej zbrodni. Minie, jako powodowi cywilne­
mu pozosfaje zatem oświetlenie strony dru­
giej, oświetlenie chemji duszy!../*

Na pytanie, co wiemy o oskarżonym, po­
wód cywilny odpowiada, że bardzo wiele 
Hasła, zapatrywania życiowe, cała filozofja 
którą zdobył — to była droga, po której 
szedł Grzeszolski, aż doezedł tu — na ławę 
skarżonych.

— Dowiedziałem się — mówi adw. Pawe­
łek. że oskarżony poznał pierwszą swą żonę 
w Katowicach, w tych samych Katowicach, 
w których 20 lat później odbył «ę jego ślub

Staciwińśką. Po Ślubie z Anną Bugajów- 
ną przyniósł do ich małego domku swój 
wielki dramat życiowy, Chciał się kształcić 
cheiał zostać inżynierem kosztem posagu 
żony. Swoją olbrzymią wiedzę zawdzięcza 
i emu „bugajetwu**.  Kształci się. Wielka bi- 
bljołeka, znaleziona u niego, dowodzi o jed­
nej właściwości umysłu: to była ciekawość 
nie dla wiedzy, to był instynkt badania za­
gadki. Grzeszoliski miał na celu nie zaspo­
kojenie pragnień intelektualnych, ale opano­
wanie tego, co miało mu służyć w dal-szem 
życiu.

Potem miało się rozpocząć życie, to życie 
oprawione w złoto, w platynę. Było to życie 
zakorkowane w butelce. Albo korek wysko­
czy w górę szampańską pianą użycia, albo 
też szampan rozsadzi butelkę i brudną stru­
gą rozleje się... Grzeszowski nie wyszumiał 
się, W poczekalni życia czekał cierpliwie na 
ten moment, który nae.tąpił.

Na. tym zakręcie życia pojawiła się druga 
csoba dramatu: ona Staciwińska —dziewi­
ca! Pędzący przy swojej żonie życie fabry- 

oskarżony odwraca się od

ostatnią fazą procesu 
niej. Nie opuścił jednak żony, ale odwrócił ' 
się tam, na wschód, gdzie pojawiła się i 
gwiazda Staci-w-jAska. Była to lelka fóU- i 
granowa, ale serce z żelazo-be to<nu. I

Z kobietą — ciągnął dadej powód cywilny , 
— jest jaik z -talją kart. W rękach ucznia, ’ 
Lietzczyka, służyłaby do poczciwego familij- : 
nogo brydża, w rękach Grzeszolskiego — do 
wściekłego, ryzykanckiego baccarata.

Staciwińsika wiedziała, co robi. Była dyplo­
matką. Chciala kapitał zabrać i cnotę ocalić. 
Celu dopięła. Poraź pierwszy ten mózgowiec 
jakim jeet G rzeszo W, został zatruty przez 
Staciwińśką. Może znalazł wwego w«n&i-ra, 
waanpir znalazł swój mózg!

W walce tej oeharżouy wsiał ulec. Jed­
no jeet pewne, że jeśli żonie Grzeszolskiego. 
Annie, pękło serce, moralnymi sprawcami 
jej śmierci była StaciwiAska i Graeezolwki.

Po śmierci żony GrzeazoWcj pozoetał z 
dziećmi. Szarpany przez dochodzenie, niepO' 
kojony ustawicznie w biurze, wytykany pal­
cami, obce zdobyć serce dizioei. Nie uda je

•ouiBłzs spjnez Xd>d»i? M laozpJid^ ‘°ł n,tu 
tał się tak długo, aż wreszcie znalazł wyj­
ście. Na oczach zdumionych lekarzy zaczęła 
swą kośbę straszna śmierć. Do domu wkro­
czyło widmo talu. Umiera Jerzy.

— Chłopiec pie został mężem stawu — jak 
pieal w siwych pamiętnikach — nie został 
żeglarzem Najjaśniejszej Rzpliitej Polskiej- 
którą kochał nad życie. Umarł, jak szczur. 
Na ostatnią pielgrzymkę przysłał mu ojciec 
gnojnicę z wiązką słomy.

Po Jerzym zmarła Lucyna. Pochowano ją 
nie w grobach rodzinnych, obok ukochanej 
maitfki i brata, pochowano ją na lotnych pia­
skach Czeladzi, porzucono jak padlinę. Z te­
go wszystkiego Grzeszolski wyazedł, jak 
,salamandra z ognia, jak fenix z popiołów — 
odmłodzony. W kilka miesięcy po śmierci 
córki zostajo szczęśliwym narzeczonym Sta- 
eMńekiej.

— Dlaczego nie poczekali? — zastanawia 
dę powód cywilny.

Grzeszolski nie ożeniłby się tak prędko, 
gdyby nie StaciwiAska, która go do tego 
zmniaiU. Ma rację oskarżony twierdząc, że 
wyswatał go prokurator. StaciwiAska bo­
wiem postawiła mu ultimatum: albo się ze 
mną ożenisz, albo o wszystkim powiem pro­
kuratorowi. Ludzi tych połączyła zbrodnia. 
Celu dopięli, dotknął ich jednakże palec Bo­
ży. Grzeszolski został aresztowany.

Dalej powód cywilny usiłuję dowieść, te 
oskarżony nigdy nie był ojcem Ojcem był 
może raz jeden, fedyny, kiedy obłąkanej 
córce włożył do ręki bacik i kazał e-ię nim 
!xwić.

— Oblicze moralne oskarżonego, w całej 
grozie satanistycznej wyszło pa jaw. kiedy 
oto na jego prośbę, na calę rozpraw spro-

ZBROJNY ZATARG
na pograniczu mongolsko-mandżurskim

MOSKWA, 1.4. (PAT) AgiesnKtya Tas« 
JonOsii, że dnia 31 marca oddtń^ł japoń­
sko mamidżwrskii na kiiillkuidlaiesigoiu saanc- 
chcdeich diężairowyiah., poparty przez ba­
terię airttyilerji, czołgii’, samoobcldy paoi- 
cerine i lotaiicitwo, pomcwinae zaataikorłrał 
mołn/goMd posterun-eik giramwCłzmy w Adyk 
Dolicm i Ziają 'tę miejscowość, poczetm po 
prdwiaidiziiił ofetnsy»wę w kierunku miejsc0' 
1. ośc-i Tyms-B uiiiaik.

W peiwinym momencie odldiział ja/poń^ko 
mamd'żuir&ki zcLotłał zbliżyć sJe do tej miej

wadzono obłąkana kobietą, ABeje Bnfajów- 
ne. Poco ją pokazywał? Czy dJroego, że tak 
miały wyglądać jefo dzieci? A «yż to nie 
było straszne, kiedy na atole aodwowsWtn 
złożono w słoiku mózj jego córki? Jak >i< 
wówczas Grzeszolski zachował? Czy przejął 
się tem, czy zadrżał? Nie! Fela opinji opada 
Wkrótce zostanie on sarn, ze swoją śmiercią. 
Wtedy nadejdzie dzień, te »płaa » wsąyst 
ko, wtedy przypomni sobie u ałow. poety: 
,W podwórzu twoim pomarańcza dzika za­
pyta: mężu, gdzie jest twoja żona, ojcze; 
gdzie są twoje dziatki? Cóż ta wówczas od­
powiesz?

Po przemówieniu adw. Pawełka zabrał 
głos obrońca*  adw. Hofmok! ■ Ostrówek.
MOWA ADW. HOFMOKL43BTROWBKrEGO

Obrońca atwiordja na wztępja, te proces 
ten toczy «ę o największą zbrodnią, bo o 
zbrodnię dzieciobójstwa,

Zemtereeowaaie ogólne, z jakiem apinja 
publiczna śledzi ten proce, świadczy, je 
sprawa ta ma swój ciążar gatunkowy w >po. 
teozeństwie.

Dzieci oskarżonego nie jyją, Żyje ich oj­
ciec, któremu kazano zasiąść na ławie oekar. 
ionych.

Grzeszolski broni eią. T derósei, że jest 
niewinny, te padl ofiarą iwtryj i zemsty Bu­
gajów. Prawdą trzeba wyłuskać, trzeb; 
wszechstronnie naświetlić.

— Nasz, walka jest nierówna —■ gdyż 
wkrada sią element trzeci, element tajnia 
bezpieczniejszy; zatruta opinja publiczna, —■ 
zapala sią obrońca. W małym zaułku Pogoni, 
tam zrodziła się tą najstraszliwsza siostrzy. 
ca Opinji: plotka! Pen prokurator odczytał 
urywki i pamiętników oskarżonego. Nic to 
jednak nie mówi, Minta; zejść z abmur na 
ten grząski grunt faktów i akt eprawy. 
Twierdzę, że zarówno Lucyna, jak i Jerzy 
Graeezodecy zmarli śmiercią naturalną, na 

(zapalenie opon mózgowych!
Lekarze nic nie wiedzieli, nic niż mieli do 

powiedzenia i nic nam powiedzieć nie mogii

Zwalczać wroga można wtedy, jeżeli się 
go zna.

Ze względu na spóźnioną porą przemówie­
nie adw. Hofmokl . Ostrowskiego podamy 
w jutrzejszym numerze.

Wyrok ogłoszony będzie w sobotą o go- 
izinie 15.

Premjer Kościałkowski
PRZYJĄŁ SOCJALISTÓW

WARSZAWA, 1.4. (td. wł.) P. pr-w 
jer KośoflJkowsii przyjął dcłcgąc-ję Cen 
trafsj klasowych zwąaków zawodowych 
(pozostającej pod kierunkiem PPS-) D«- 
Ińgaeję psow-adajł b. poed KiwaipińeŁi.

Delegacja pnzedbtarwiłą p. prcmjerawi 
dwa memorjały. Jadem, omawiający o- 
Stiłne polożanie warstwy róbottwiozcj, do­
magający wę zaprzestania dążeń do ob­
niżki zwroblków w prreTOyśle, drugi, za. 
wierający relację krakowelJciągo okręgo­
wego komitetu PPS, o ptizibiogu toagicz- 
■nyeh zajść kraik owskęh.

Restauracja „SAV0Y"
w Sosnowcu

Atrakcyjny
dnet Lewandowskich 

z nowym przebojowym progra­
mem w tańcach charaktery­

stycznych.
ZOSIA TOKARSKA, 

wodewilistka,
ulubienica rewji warszawskiej. 
Znakomity zespół muzyczny 
pod batutą p. B. P« s ter a.

eoawwści, połażonej w odległości 45 tom. 
>v®łąlb terytorjum mon eolskiego.

Tymasasem wojska moagotelkie, otrzy­
mawszy posiłki, stawiły eneagionny opór 
i zmusiły odtfeieł jap.jisko-manraiżuiński 
do odwrotni, i ewakuacji miejscowości A- 
d’j/k Dolom.

Otrzymawszy nowe pósiSka. oddział ja- 
pońsŁoąnandihumeki ptaowił naraacne i 
wedu-e ośiatiuiiah doniesień, bitwa trua 
odbywając się na terytarjum aooaoi- 
śkiezi
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SZKODLIWA AKCJA
PPS wezwała świat pracy do „straj­

ku generalnego’1. Ma on trwać przez 
godzinę, między 11 a 12 w południe, 
■r dniu dzisiejszym.

Strajk generalny — to ostateczny o- 
l-ęż w walce świata .pracy o 6we pra­
wa. Decyzję takiego kroku musi po­
przedzić zastanowienie: czy aby te 
prawa świata pracy są aż tak zagrożo­
ne, że jedynem wyjściem z sytucji 
móże być generalne bezrobocie? O- 
garniamy myślą naszą obecną rzeczy­
wistość i aur rusz nie możemy się do­
patrzeć tego zagrożenia praw świata 
pracy, fctóreby usprawiedliwiać mogło 
tak niezwykły i wyjątkowy krok, jak 
proklamowanie generalnego strajku.

Raczej jesteśmy skłonni do zauwa­
żenia innej przyczyny, która wpływa 
na taktyczne posunięcia PPS. Jest nią 
stary motyw „działań11 tej partji: uży­
cia afer robotniczych jak<> narzędzi w 
politycznych „rozgrywkach11, rzesze 
pracownicze miają manifestować, aby 
wodzom partyjnym dostarczyć okazji 
do wystąpień ściśle politycznych...

Jest to zatem — nie pierwszy zresztą 
raz ujawniające się — nadużywanie 
świata pracy do manifestacyj partyj­
no-politycznych. Uświadamiają to so­
bie też tę rolę, jaką ma odgrywać ro­
botnik związki, zawodowe — i bynaj­
mniej nie garną się do tego.

Czyż marny dopiero nodkreślać, jak 
szkodliwe są te manifestacje, nie pły­
nące z istotnej potrzeby, a inscenizo- 
wa >z pobudek wyłącznie rozgrywko- 

' wo-politycznych?
Nasza sytuacja, zarówno wewnętrz­

na jak i zewnętrzna, nie jest tego ro­
dzaju, byiśmy sobie mogli pozwolić na 
nuste gesty manifestacyjne, stwarzane 
li tylko dla dogodzenia apetytom poli­
tycznym central partyjnych, próbują­
cych łowić w mętnej wodzie, a wła­
ściwie zmącających tylko po to wodę, 
aby się nie wydało, jak samolubne, 
nic właściwie z żywotnemi interesami 
■mas robotniczych wspólnego nie ma­
jące tego rodzaju manifestacje.

Zresztą mamy już mnóstwo do­
świadczeń w tym względzie, jaki prze­
bieg mają takie manifestacje, wylęgłe 
z inicjatywy PPS. Partja ta coś zapo- 
ćząitfcowuje, wydaje jakieś hasło — 
ale niebawem staje bezradna wobec 
sytuacji, którą sama stworzyła. Z rąk 
jej wymykają się cugle, kierownictwo 
akcji przechodzi do żywiołów, jeno 
czyhających na taką gratkę. Garść 
przywódców pepeSOwych zostaję usu­
nięta w kąt. a komendę obejmują ele­
menty najskrajniejsze, dla których po­
siew krwi jest właśnie pożądaną oka­
zją do rozgoryczania mas, do wznie­
cania fermentu i roboty najwyraźniej 
antypaństwowej. 1

A netem, osowiali, wypchnięci poza 
nawias organizatorzy z PPS gęsto się 
tłumaczą, że tak przecież sami nie 
chcieli, nic nie są winni temu, że rze­
czy zaszły za daleko... To lekkomyślne 
rozpętywanie następstw, z któremi sa­
ma PPS rady- dać sobie nie może, scha 
rakteryzować można słowami z „Fau­
sta” Goethego: „Ihr lasst die Armen 
siinding werden, dann iiberlast ihr sie 
der Peiń‘... (Wpędzacie biedotę ludz­
ką w grzeszne czyny, a potem pozosta- 
T iaeie ją w męce...).

Jesteśmy właśnie w przededniu r°z- 
Poczęcia szeregu robót, na które po 
zimowym „martwym sezonie1' z nie­
cierpliwością i -utęsknieniem czeka 
świat pracy. Wiemy, jak wielkie są 
właśnie czynione przygotowania, aby 
tobołami publicznemi, aby szeregiem 
Prac inwestycyjnych, objąć jaknaj- 
sZerszy zasięg ludzi. ,

To też w 'tym właśnie momencie ha- 
SR>: manifestujmy przez strajk gene­
ralny! — jest stanowczym zaprzecze- 
j'r:m tego wszystkiego. c.o się dzieje w 
duszy każdego pracownika fizycznego 
] umysłowego w Polsce, w duszy setek 
tysięcy bezrobotnych, czekających na 
Pracę, na pierwszą „'tygodniówkę11, na 
P-tzynie sienie do domu dla nakarmie- 
R'a i przyodziania rodziny, .pierw- 
^Jch rzetelnie zapracowanych zarob­
ków.
. .'Kiepskimi: więc znawcami nastro­
ją mas robotniczych są panowie z 

jeśli w- tym momencie ogólnego 
Wyczuwania potrzeby pracy _ przez 
•Wiat pracowniczy — rozsnuć obcą

przed nim miraże strajku generał-1 wiedzie do pozytywnych rezultatów, a 
nego. , każda próba wprowadzenia w kraj

Robotnik polski pożąda pracy. Uświa zamieszania jest robotą szkodliwą i 
damia on sobie dobrze, że tylko praca • niszczycielską.

„STRZĘPMY Z DUSZ
RESZTKI PYŁU NIEWOLI!"

Ks. kard. Prymas Hlond tak kończy 
tegoroczny swój list pasterski z okazji 
Wielkiego Postu:

,.Kończę wspomnieniem natchnione­
go obrońcy etyki katolickiej i jej ge­
nialnego szermierza w życiu polskiem 
ks. Piotra Skargi. W roku bieżącym 
obchodzimy czterechsetną rocznicę je­
go urodzin.

Rozmodlony, święty, a jakże realny 
stróż prawa Bożego w Rzeczypospoli­
tej! Nieśmiertelny, wnikliwy mentor 
króla i jego dworu. Złotousty kazno­
dzieja sejmowy, mówiący prawdę bo­
żą w oczy bez osłony j bez ogródki. 
Zakonnik-wieszcz, kapłan-proo-otk, pa- 
trjota-pokntnik. Po wiekach nie prze­
brzmiały jego wstrząsające przestro­
gi. Już nie z grobu, nie z ambony, 
lecz jakby od ołtarza grzmią dzisiaj 
jego wdania o ducha Bożego w dzie­
jach polskich, jego zaklęcia o napra­
wę obyczajów.

Pokutujmyż! Ten krzyk Skargi z od 

Prezydent Czechosłowacji dr. Benesz ogl ąda najnowszy typ karabinu maszynowego

NA POLESIU
LUDZIE PUCHNĄ Z GŁODU

„Słowo“ podaje przejmujące obrazy 
nędzy na Polesiu. Powodem jej jest 
I rak mrozów, który uniemożliwił za­
równo zwózkę 6iana (z braku powłoki 
lodowej) jak i rybołóstwo. Bydło kar­
miono ziarnem, przcznaczonem na 
chleb, zrywało się strzechy. Ludzie 
oddali bydłu ostatki chleba. Nadio 
tartaki stanęły. Korespondent „Sło­
wa*  * pisze:

Potworna zgnilizna moralna
Straszne oskarżenie gimnazjów warszawskich w tygodniku „Zet“
W dwu tygodnik u .,Zet“ ukazał się 

wstrząsający artykuł redaktora tego 
pisma, Jerzego Brauna, pt. „I to ma 
być Polska?“ Autor omawiając szereg 
dziedzin, zwraca uwagę na straszliwe 
skutki, jakie wywołała wśród młodzie 
ży propaganda „życia ułatwionego* ’:

„Chcecie tchnąć w Polskę zapał bojowy, 
a przecież ta młodzież to czytelnicy „Życia 
ulatfwio.neigo* ’, -te dziewczęta to adeptki 
.^wtiadomego pnzeryiwania ciążyNiedar- 
mo pracował na tymi terenie przez kilka 
l<ait bofezewizdn. Dziś mamy po wsiach uia- 
cowe fabryki „świadomego macierzy ń- 
etwa**.
Straszna informację przyłączą red.

Braun dalej:
„Wśród młodzieży szikoinej rośnie prze- 

i^ośwszość, hamulce moralne nie istnieją,

każda próba wprowadzenia w kraj 

ległego zlotoustego wieku nabiera w 
odrodzonej Polsce nowej mocy. Znowu 
wybija historyczna dla kultury świata 
godzina Rzeczypospolitej. Jako czyn­
nik moralny ma znowu Polska wpły­
nąć na kierunek duchowy j los Euro- 
py. A tymczasem duch nasz więziony, 
niby w oblężonej reducie. Silni mu- 
simy być mocą wewnętrzną, bo dzieje 
mamy wykuwać wielkie i zbawcze, a 
zewsząd godzi w nas rozkład, a w ser­
ca lęk się wkrada, czy to wszystko ni„ 
złudzenie tragiczne. Bo czyż zoemento 
waliśmy naród na etyce wiecznej ? 
Czy podwaliny państwowości osiadły 
na wieki na Bożem prawie?

Pokutujmyż! Strzępmy z dusz resz­
tki pyłu niewoli! Rugujmy grzech z 
życia polskiego!... Duchem Chrystuso­
wym uskrzydleni, wrośnięci życiem 
laski w Boga, stańmy do dziejowej 
rozprawy duchowej z napastniczym 
bolszewizmem. Wzbrońmy mu przy­
stępu do ducha polskiego11.

•Prełkweocja dzieci, uczęszczających do 
szikół, spada w sposób katastrofalny. W 
niektórych szkołach. mówili mi nauczycie­
le, że 90 procent dzieci wymaga natych­
miastowego dożywiandia, gdyż inaczej szko­
ła będzie mundała się zamknąć. Dzieci cho­
dzą w łachmanach. Pojawił 6ię tyfous.

Natychmiastowej też pomocy wymąga. 
według obliczeń Komitetu Pomocy — 7000 
rodzin".
Wobec słabej akcji ratunkowej ko­

respondent zauważa z goryczą:

w Warszawie cała zastępv studentów gim­
nazjalnych — zawodowvch homoseksuali­
stów, wynajmujących eię za pieniądze, 
nieraz wysoko postawionym osobistościom. 
Tak oto wyglądamy. Słusznie też Boy, w 
uznaniu zasług dla kraju, został uhonoro­
wany nagrodą m. Warszawy i fotelem P. 
A. L. spadkobierczyni tradycji Mickiewi­
czów i Słowackich. Tfu, z takimi spadko­
biercami**.

Szerzenie się homoseksualizmu w 
gimnazjach warszawskich, o którem 
pisze Braun, jeet faktem dobrze zna­
nym sferom pedagogicznym. Rzecz ‘tę 
przemilcza się dla unikania skandalu. 
Wiemy o szkołach prywatnych, w któ 
rych zatuszowano afery homoseksua­
listów z wyższych klas gi Lnych
r r < ’ ~ 1

.Ludzie puchną z głodu i chorują na ty­
fus -w błotach poleskich. A urzędnicy war­
szawscy o trzeciej wychodzą z biura, na 
obiad, później na pół czarnej, później czy­
tają gazety...”
Na powodzian w Małopolsc-e zebrało 

biedne Polesie 200 tys. zł. Czyżby te­
raz Polska nie przyszła z pomocą gło­
dującej ludności P°lesia?

Pomoc ta już śpieszy, ale niedosta­
teczna. P. ]. Podoski opisuje w ..Kur. 
Wa'rsz.‘‘ rozdawnictwo śniadań bez­
płatnych dzieciom w poleskiej szkole. 
Dar ten: kakao. chleb, słoninę, przy­
słały dzieci z Kieleckiego.

„Porcja chleba, pięć delkagramów sio- 
miny na (pajdę, kubek kakao gorącego,, jak 
uknoip. Ponieważ nie wszystkie dzieci stać 
na odpowiednie naczynia, poprzynoeiły mi­
seczki. .jKlasa" zmieniła się w „jadalnię...* ’ 
Ci mali stołownicy niezawisłe jednak ma­
ją łyżki. Wtedy (aby prędzej, aby prę­
dzej!) gorący płyn żłopią wjprost z mis? 
czek, jak małe, strasznie głodne psiaczki... 
Nawet pani nauczycielka nie ma siły po­
wiedzieć, żeby dzieci jadły przyzwoiciej. 
Czy można i czy wyipada „robić Wersal*,  
kiedy tym małym dosłownie chodzi o ży­
cie !“
„Słowo‘t skarży się na niedostatecz­

ne zrozumienie sprawy przez niektó­
rych ministrów.

Pisze także, że była na Polesie zbiór 
ka uliczna w Warszawie, „której re­
zultaty... dotychczas nie są znane“...

Z DNIA
„LEGJON MŁODYCH" 
I „STRAŻ PRZEDNIA*

Ks. Choromański zwraca w „Kurje 
rze Warszawskim’* uwagę na oświad­
czenie (niedawne) p. sen. J. Jędrze/ 
jewicza, że należy rozróżniać między, 
jLegjonem Młodych4’ a „Strażą Prze­
dnią": ;

^„Założyciel — pisze ks, Choromański - 
„Straży Przedniej1* śp. A, Skiwarczyński -w 
wywiadzie zanreszczonyto w organie „Le 
gjonu Młodych* ’’ w „Państwie Pracy” fi 
dnia 12 listopada 1953 r. nr. 37) stwierdzi 
swe zadowolenie, że znaczny odsetek itf 
strułktorów „Straży'*  należy do „Legjonu^ 
co da je „Straży** nadzieję, że „jej kadr*  
instruktorska zyskuje w ten sposób ludzi 
ideowo uświadomionych**.  Jeszcze wyraź*  
niej .postawiło sprawę .Państwc Pracy4* w 
parę miesięcy później (z dnia 11 lutego 
1954 r. nr. 5):

„Nic też dziwnego — wyraźnie tam czy­
tamy — żc obecnie s-toimy już wobec fa*  
kitu dokonanego, że ideolo<gj.a młodolegjo- 
nowa zawładnęła prawie w zupełności u*  
mwsłami uczestników „Straży Przedniej*  
poza lub -wbrew władizom organizacyjnym 
i ingerującym wciąż władzom szkolnym*.

imt hmi
NALEŻY

JUZ ODŚWIEŻYĆ
Pralnia Chemiczna i Farbiarnia

ICZ”„Z
Sosnowiec, ni. Piłsudskiego 70

Specjalny dział usuwania wszel­
kiego rodzaju plam.

w obawie, by szkoła nie straciła praw. 
Wiemy o 6zkoładh państwowych, w 
których takież same afery zatuszowa­
no, a rodzicom wnoszącym skargi ra 
dzono siedzieć cicho, bo przecież u^ 
jawnienie potwornych stosunków gro­
ziłoby rozwiązaniem klasy i pozba­
wieniem młodzieży nauki.

.W ten sposób potworne stosunki, o 
których pisze Braun, rozszerzają 6ię. 
lemat- został uznany za wstydliwy i 
nikt niema odwagi poruszyć.

..Zet’6 nie in°że 
przejść bez echa! Czas już najwyż­
szy zabrać się do radykalnego prze­
czyszczenia atmosfery. Władze szkol­
ne muszą wziąć się jaknajenergiczniei 

u-do kontrakcjif
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ŚWIĘTO PIEŚNI
ZESPOŁÓW CHÓRALNYCH — ŚWIETLIC ZAGŁ. DĄBR.

Estetyka śpiewu £ muzyki rozwinię­
ta systematycznie, jest jak wiadomo 
najmłodszą gałęzią filozof ji, co się 
tem łatwiej tłómaczy, że zarówno 
śpiew jak i muzyka 6ą najmłodszą ze 
sztuk pięknych, ponieważ na wyżynie 
•zupełnego rozkwitu stanęły dopiero w 
XIX stuleciu. 'I'’-*

Zaspakajanie potrzeb kulturalno-o^ 
światowych szerokich warstw, społe­
czeństwa, przeistacza się z dnia na 
dzień, stwarza jajc sobie coraz to no­
we drogi. W ostatnich czasach na 
pierwszy plan, .jako podstawowa for­
ma kształcenia i urabiania młodzieży 
wysuwa się świetlica. W świetlicy, 
młodzież ma sposobność i możliwość 
rozwijania swych wrodzonych zdolno­
ści, drogą samokształcenia, zapomocą 
opracowywania i referowania wszel­
kich wiadomości oraz prowadzenia 
dyfekusyj na różne tematy; w świetli­
cy znajdzie się dla młodzieży warto­
ściowa i naukowa książka; w świetli­
cy znajdzie 6ię i chwila swobodna na 
przyjacielskie pogawędki, gdzie w 
■wolnych od zajęć chwilach tryskają 
werwą i humorem młode pokolenia i 
gdzie też z głębi duszy rozbrzmiewa 
pieśń i muzyka. , ,

■W niedzielę, dnia 29 marca H.r. ze­
społy chóralne istniejące przy świetli­
cach Wydiz. powiatowego pow. Będzin 
skiego obchodziły swoje święto p. n. 
..Święto pieśni* 4. Uroczystość ta, odby­
ła się w 6ali kina „Pałace**  w Sos­
nowcu. Program uroczystości składa! 
się przeważnie z utworów ludowych 
różnych dzielnic Polski, a więc: gór­
nicze. śląskie, krakowskie, wileńskie, 
kaszubskie, pomorskie i t.d. Otwarcia 
uroczystości dokonał p. starosta Boxa, 
wygłaszając okolicznościowe przemó­
wienie. Po przemówieniu wszystkie 
chóry w połączeniu (ok. 250 osób i od­
śpiewały pod dyr. pow. instruktora p. 
S. Pęczka: „Hymn Pomorski1* — F. 
'Nowowiejskiego, „Szczęść Boże wam‘‘ 
H. Milka i Hymn Kaszubski — F. No­
wowiejskiego. Następnie prof. F. 
Sachse wygłosił referat p.t. „Pieśń w 
życiu ludu polskiego11. Skolei przystą­
piły chóry do popisów indywidual­
nych.

Na całkowitą uwagę zasłużył sobie 
chór świetl. z Maczek pod dyr. p. Pęcz­
ka, kończąc swój świetny występ pięk 
nym polonezem górniczym. Wyróżnić 
należałoby również chór Rogoźnicki. 
technicznie — dobry, zanadto jednak 
— dynamiczny. Chór Gołonóg-Two- 
rzeń — b. dobrze odśpiewał „Cyga­
nie*̂  — Kazury. Następnie popisywa­
ły się chóry: z Żychcic — Kamyc,

PROGRAM RADJOWY
CZWARTEK 2 KWIETNIA

6.30 Pieśń po ran na i gimnastyka. 6.50 Kon­
cert poranny orki estry dętej KPW w Kato­
wicach. 7.55 Parę iniformacyj. 8.00 Audycja 

szkół. 11.57 Sygnał czasu, hejnał. 12.15 
Poranek muzyczny dla młodzieży szkół śred­
nich. Wykonawcy: chór „Kapela ludowa” i 
orkiestra P. R. 15.00 Utwory Piotra Czajkow­
skiego (jpłyty). 13.10 Chwilika gospodarstwa 
domowego. 13.15 Koncert orkiestry maindodi- 
m&tów im. Moniuszki w Wełnowcu. 15.15 
Wiadomości gospodarcze. 15.25 Życie arty­
styczne i kulturalne Śląska. 15.50 Muzyka 
pobska (płyty). 16.00 „Czem jest twój tatuś? 
— ,pasf«rurtkowym‘‘ audycje dlla dzieci. 16.15 
Recital wiolonczelowy Alberta Katza. 16.45 
„Cała Polska śpiewia“ pieśni towarzyskie da­
wnych lait w wyk. chóru „Bard”. 17.00 „Mie­
szczaństwo w dziejach narodu* 4: „Mieszczań- 
i-t/wio wielkopolskie* 4 odczyt. 1*7.15  „Fragmen­
ty muzyki operowej4* w wvk. ork. kameral- 
mej. 17.50 Aktualna pogadanka gospodarcza. 
1800 Koncert z cyklu „Najpiękniejsze sona­
ty*  Mozarta*  w wyk. Janiny Wysockiej- 
Óchlewskiej—fortepian. 18.30 „Kukiełki ślą­
skie-4: „Trudka sadzi kwiatki”. 18.45 Recital 
Artura Rubinsteina (płyty). 19.00 Karlikowa 
poczta, 19.20 Koncert reklamowy. 19.35 Wia­
domości sportowe. 19.45 Pogadanka aktualna. 
20.00 .,Ostatni piosenkarz Lwowa44 audycja 
poświęcona twórczości popularnego piosenka­
rza lwowskiego Ludwika Ludwikowskiego. 
20.95 „Obrona przeciwgazowo-lotnicza” po­
gadanka. 21.00 Premiera słuchowiska orygi­
nalnego pt. „Diabeł**.  Napisał Jan Emil 
Skiwiski. 21.35 „Nasze pieśni” II audycja z 
cyklu „Stanisław Moniuszko — pieśniarz”. 
22.00 Audycja z okazji setnego występu 
przed mikrofonem Polskiego Radja K*warte-  
tu warszawskieigo. Wykonawcy: Józef Kamiń 
**ki—I skrzypce, Zygmunt Lederman — II 
skrzypce, Jan Gornowski—altówka, Marjan 
Neutsich—wiolonczela. 22.45 Muzyka lekka 
frfryty). 23.05 Skrzynka francuska.

Bobrku — Nrwfci — Boro, Dańdówki, 
Pekinu, Wygiełzowa, Ujejsca, Łagi- 
szy i Uniwersytetu powsz. z Czeladzi. 
B. miłą niespodzianką był duet od­
śpiewany przez p. Tar maso wnę i p. 
Sajkiewiozównę p.t. „Wszystko prze­
mija* 4 — Campana, przy akomrp. fort, 
p. Bereszkówny oraz występ męskie­
go podwójnego kwartetu wokalnego 
z Niwki. Całość imprezy przypadła 
b. debrze, brzmienia chórów wyrów­
nane, emisja głosów prawidłowa, co 
należy zawdzięczać pracy p°w. instr. 
p. S. Pęczkowi zdolnemn i energiczne­
mu dyrygentowi.

Należy z najwyższym uznaniem pod­
kreślić życzliwe stanowisko Wydz. po­

0017 Wff 11-7 dla prenumeratorów 
1 „Kurjera Zachodniego44
Każdy prenumerator „Kurjera Zachodniego", który DO DNIA 5-GO 
KWIETNIA R.B. wpłaci zgóry pełną prenumeratę t.j. zł- 2.50, załączy 
poniższy wypełniany kupon i wpłaci 35 gr. na koszty manipulacyjne 

otrzyma jako premję;

PIĘKNĄ KSIĄŻKĘ
Prenumeratorzy zamiejscowi oprócz opłaty manipulacyjnej winni 

przekazać dodątkowo 10 gr. na koszty przesyłki premji. Wymieniane 
opłaty można wpłacać razem z przedpłatą prenumeraty, zaznaczając 
na przekazie ich przeznaczenie. ~ • - - •— --

Kupon na premję książkową „K. Z.” 
za kwiecień 1936 r.

Imię i nazwisko*

Adras ■ i

Otrzymuję gazetę przez........  , ■

Zflfił FRIfl
KALENDARZYK

2
uiarlsK

Dziś Franci szka a Paulo
Jutro Ryszarda
Wschód słońca 5 m. 17. 
Zachód „ 18 in. 15.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Ostatni posterunek”.
ĘPEN: Ł „Skradziono człowieka*;  U. 

„Cowboy miljonerem“,
PAŁACE: „Królewska faworyt*".

—XX—
X „5-LECIE POWSZ^HNIAKA‘‘ W 
iniedlzielę dto. 5 ban. odbędzie się w szko­
le nr. 2 w St»rziiemiesizyca*cth  W. o godiz. 
10 rBino organ iz-atcyjne zelbirainde korni t-?- 
i:*u  obchodu*  5-leoia „Powszechniaka”. Na 
zebranie zaprasza się nauczycjelsifawo o- 
raz interesuj ącyoh się pasemkiem mło­
dzieży, rodziców dziatwy szkół powsze­
chnych ze Strzemies*zyc  Wielkich i Ma­
łych, Porąbki. Niemiec, Maczek i Kaizi- 
misrza.

X „PRIMA APRILIS*.  Przez cały dzień 
wczorajszy odbiór alliśmy telefon, za tele­
fonem z zapytaniem, czy z c*ałą  pewno­
ścią trainismitowoniłe będtoie (przemówie­
nie mec. Hotfmokl-Ostirotwisikiego podlczae 
rozprawy przeciwko Grze&zoł&kieimu. O- 
czywiście wiadomość ta należała do rzę­
du prima apniiliisowyeh. Wśród młodszych 
Czytueliniików .ne&zego pisma wywołała za 
to wi-efilką sensację wiaidbmość o lampar­
cie i lwie w miejscowym 'zwierzyńcu, 
przy semiin.-aTj.um mucz^ielgkiem. Na­
razi e tych miłych zwierzątek jeszicize tam 
niema, aie miejmy madWęję, że kiedyś 
So®nowiec i słonia będzie (posiadał w 
siwodm zwierzyńcu,

X PRZEDSTAWIENIE TOW. ŚPIEWA 
CZEGO „VIOLA“, Dma 5 krwiietmia rb. 
o godlz. 18 zostanie odiegrama przez człon 
kaw Tow. „Viola“ w sali Domu katoli­
ckiego w Sosnowcu sztralką w 3 aktach 
7 odśłonach pt. „Judasz*

wiatowego, dzięki któremu praca o- 
światowa na terenie całego pow. Bę­
dzińskiego, rozwija się bardzo dobrze. 
Pożądanem byłoby jeszcze, aby Wydz. 
pow. zrealizował w najbliższym czasie 
omawiany już międzyświetlicowy kurs 
dyrygentów poszczególnych zespo­
łów, dzięki czemu, zespoły wokalne i 
muzyczne, miałyby bardziej ułatwioną 
pracę. ... *'

Organizatorem „Święta pieśń?*  z ra­
mienia Wydz. pow., jak również pro­
motorem akcji kulturalno • oświato­
wej jest pow. lustr, ośw. pozaszk. p. 
prof. B. Nytko, który z wielkim po­
święceniem pracuje na niwie oświaty 
pozaszkolnej.

: F. G.

Teatr Miejski w Sosnowcu
Dziś, dmia 2 hm. o godzinie 8.30 wiecz. 

poraź 22, przebojowa komedia W. Bus-Feke- 
tego p.t.: „TRAFIKA PANI GENERAŁO­
WEJ . Bilety w cenie od 25 gr.

Jutro, dnia 3 bm, o godzinie 8.30 wiecz 
nieodwołalnie poraź ostatni, świetna kome­
dja sowieckiego komediopisarza W. Kataje­
wa p.t.: „KWIECISTA DROGA”. Bilety w 
cenie od 25 gr.

W przygotowaniu pod kierunkiem reżyser­
skim. dyr. J. Gołaszewskiego, piękna i melo­
dyjna operetka G. Jamo p.t. „KRYSIA LE- 
ŚNICZANKA” z M. Gołaszewską, niezapom­
nianą Nitouehe, w roli tytułowej. Rolę Cesa­
rza grać będzie p. T. Krotkę. WalperLa S. 
Iwański, Minkę — Stróżyńska, Feldes<se<go
I. Erwan w otoczeniu całego zespołu oraz 
nowozaangażowanych, chórów. Barwne de­
koracje i kositjumy specjalnie zaprojektował
J. Gołaszewski. Nad stroną muzyczną czuwa 
I. Erwan. Operetka ta zapowiada się jako 
nowy przebój naezego teatru. ,

---- XX-----
X PRZYMUS SZCZEPIENIA PRZECIW 
DYFTERYTOWEGO. W Dzieno.ku U- 
5taw ogłoszono ro^-ponządzeinie o przymu 
sowem szczepieniu ochranm*em  (przeciw 
błonicy (dyfteryt). RozporŁądzemie to 
wpnowaliza obowiązek szczepienia. Przy 
mus szczepienia przeca-wthłonmftczego o- 
bejmuje ■wszystkie dzieci w wieku do 
10 lat. Dzieci w wieku od 10 do 15 lut 
milszą być szczepione w przypadku zja 
wuenia się, na danym terenie epidemji. 
Wokrte od szczepienia ^ą dlzieca, które w 
ciągu Ostatnich 2 lait przed ufkaaamiem 
się rozporządzenia były szczepione. Je­
żeli sitara, zdrowia dziecka nie pozw*a'ia  
na dókoirtaaiie szczepienia, te może le­
karz szczepienie odroczyć. Szczepienie 
iprzieciwbłanraicize oraz wydawanie świa­
dectw są bezipłaitttte. Kaszt ich pokrywa 
skarb pańeftiwia.

FABa- CH6M- «AR-4..A&.»CWAl.SKnWARSZAW*

\ WYCIERACZKI / 
\ S Z C Z O T K I / 

P E N D Z L E 
FROTERKI

Wielki Wybór /<S 
\ POLECA '

SKŁAD APTECZNY 

Z. JACKOWSKI 
Dąbrowa, 3-go Maja 6. TaL 2*62.

Fundusze na prace
INWESTYCYJNE W SOSNOWCU

Do zamąidin mr-jBtkjftgo -Maiesałi'- one- 
igdoij pismo z wjewóldizSIciego Fnmdtezu 
Biacy w Kielcach, zawiadlaimiająee o 
ipnzyz-namiu na, rolboty publiczne w Sos­
nowca 600 tysięcy złdtycih.

Z sumy tej 150 tyą. zł. przOMacacno 
ina budowę sieK’i wodociągowej, 100 tys. 
— na rolboty drogowe onan 350 tys. na 
oeguheję Czarnej Bnzetnszy.

0 terminowe sporządzanie
WYKAZÓW ZATRUDNIENIA

Miniete-nstwe opidki społecznej, jako 
władira nadzorcza Ubeqpiee-zató epółecz 
□ych, zwróciło się do Ministerstwa, ©praw*  
wewnętrznych o wydanie podległym ti- 
rzędom polecenie terminowego przedsta­
wienia ubezpieczałniom wykazów etara-u 
zatrułdinieniiia.

Stiwi.erd^ono bowiem. wi^le urzędów 
administracyjnych ni« prseetrzega ob- - 
wiązuóących w tej mierze przepisów, 
sk-uitkiem czsgo ubezpieczalmi^ mają 
wiele kłopotów z uzupełnieraiem pow$ita 
łych zaległości. Nieskłalderaie praer łn- 
stytfucje i uinzędy wykazów łalfrudnie- 
nia ni^ pozwala * ubezpieczana i obsłużyć 
należycie zgła^zejący^in śię po świadcze­
nia ubezpiecaornych. wobeo ‘braku danych 
o wysokości ioh zarobków,, o olkr«5**e  u- 
bezpieezenia iit'd. z

------ XX------

Zgoda Rady adwokac.
NA PRZYJĘCIE APLIKANTA

Naictaedna Reda Adwokaicka ustaliła 
jako jedinolitą zasadę wytyczną wyko- 
nywąnia zawodu adwokackiego, że ad- 
woket,, pragnący zatrtiidmić w swej kan­
celarii jednego łub więcej aplikaoFtów*  a- 
dwokadkeh, powinien wzyi>kać uprzed­
nio zezwolenie Rady Adwokackiej. Ra­
dia może zezwolenia odmówić, jeżeli p*e-  
femt pod' względem zawodowym lub ety­
cznym nie daj o rękojmi należytego wy- 
chowamia i wykształcenia aplikanta ad­
wokackiego. Jednocześnie brek zezwole­
nia Rady Adlwokackiej na przyjęcie a- 
plakainita stanowi przeszkodę do wpisania 
kandydata na listę aplikantów adwokac­
kich*,  chociażby przedstawił on zaświad­
czenie adwokaita (patrona) o gotowości 
przyjęcia go na -praktykę.

Ponedltio Naczelna Radia Adwokacka 
postanowiła zwrócić się do miayi&tra spra 
wieddiiiwości z prośbą, aby wystąpił dó 
Sądii Najwyższego z wnioskiem o wyja­
śnienie w całym składzie Izby Karnej, 
czy 'wahiwajlone zafi*ada  zgodna j*e»sit  s 
przepisami prawa o ustroju adwokatury, 
a w razie uznania sprzeczności jej z 
przepisami tego piewa^ ozy może być 
utrzymana w mocy, jako zasada obo­
wiązująca w stos.uinikach wiewnjęt-rzujy h 
adwokaturys pod rygorem odpowie dziw­
ności dyscypl-nar.nej odwokatów m ra­
zie jej uchybienia.

——XX-- —
X „BAJ BAJU“ w DĄBROWIE. Za­
rząd Oigurieka koląjcweigo przysposobie­
nia wojskoweigo w Dąbrowie, doceu*i i<ją« 
ważność sipirawy wychowania artystycz 
.nego wirażliwej dłuszy daiedka zaprosił 
.jedyiny w Polsce, poza Warszawą, dzie­
cięcy teatr kukiełek „Baj Baju” Ogni­
ska KPW. w Zawierciu na gościnny wy­
stęp do Dąbrowy. W dln. 4 bm. o gdd?. 
18 w sali Resursy w Dąbrowie zespół 
wtspomaianego t-eaibr-u ne tfl*e  własnych, 
bardzo pomysłowych dOkoTocyj, odegra 
'Wspaniałe widowisko piór-a M. Kownac­
kiej: „O straszliwym smoku i dzielny®1 
szewczyLu- prześlicznej królewmi? i kró­
lu Gwoźd>ziiku“. Należy sądzić, że ni et^ 
ikańcy Dąbrowy, mający tak mało kul- 
thiralnych rozrywek dla najmłcd^zei^ 
pokolenia, skorzystają z okaizji i nie po*  
zbawią wwej dtz-iwitwy jedynągo w swo 133 
rodzaju widowiska o wysokiej wartości 
aittystycznęj. Szczegóły w afiszach.
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BIELIZNA POŚCIELOWA
Zapas ładinej i praktycznej bielizny 

Pośctolowej sitiamowi pOtważiną „rezerwę'1 
w skarbcu domowym i Parni, *w  bieliź- 
n rance której piętrzą się stosy podlpintok, 
l»ześ. ieradeł i poszewek, może być pew. 

że dólbrize ulokowała swoją gotówkę. 
Ićn r<>dzaj bielizny mimiej od innych po 
dtoga ekscentrycznym wahain>iom mody, 
to też spraiwiaiją?c ją, mleży pamiętać, że 
^tożyó nem będzie przez szereg lat, wy- 
konainde joy musi więc być dokładln-e ob­
myślane i ubtialone, ściśle zastosowane 

tego, aby połączyć w sobie ^pi^kine 
2 pożyteczinem'4.

Najipnaktyićianiej j-e&t sprawiać bieliznę 
^jmpileitemj na jędrno lulb diwa łóżka, 
^óweaias łatwiej dobrać shairmonizowa- 
tto ze sobą gatunki płótna, na poszcze- 
Sólne części kompletu, odlra-zui też ma się, 
•Setową do użytku całość, jednakowo u- 
szyitą j ozdobioną. Komplet pościelowy 
*kład!a się z podpinki, poszewki i dwóch 
jaśków-. Kto 6ypia bardziej po s'taro- 
8* decku, ale iteż mniej h'itgjenii''znie, t. 
2n. mżywa aż dwóch poduszek, dta tego 
lrzeiba zwiększyć komplet o jeszcze jed- 
ną poszewkę; wówiczas ta d-ruiga 6zyje 
&lę zupełnie gładko, bez ozdób, dając 
Jedynie moinoigram. Jaśka muszą być dwa 
2 togo powodńi, że będąc stale w bHi- 
sk m koinltakeie z włosami i twarzą śpią- 

szybciej się brudzą od reszty bie- 
' zny, muszą więc być d‘wa raizy zmie­
nianie.

U&raiiiiwszy ilość sztuk bielizny w kom- 
P^ecie, należy skolei aadeicydoiwać o jej 
^szltąiłięie. Jaśki i poszewki zależeć tu 
kędą <yd wymiaru podhezek i wielkość 
’h może się wahać w rozmaitych gra­
nicach, zależnie od indywiidtoaiinych upo­
dobań i przyzwyczajeń właścicieli. Za- 
^ze jednak agraibnieg wyglądają po­
duszki mniejsze, metrowej Dp. długości, 

nadmiernie wydłużio<nic, ciężkie po­
duszki podwójne.

Podpinki narom ast pnzeważnie robi
o szerokości półtora metra, a dłągo- 

^ei dwóch meltrów. Zależnie od formy 
Podpinek dobiegamy do mich szerokość 
Plóiina. Jeżeli więc podpinka ma być 
'toąktyczna, zjakrywająca dbbrze kołdrę, 
■ule mniej eiegameka — to znaczy koper- 
totwą, należy brać n& naą płótino ma 1.50 
do 1,60 m. szerokość, a długość liczyć 
'Podjwójmito — czyli cztery metry n-a sztiu- 
kę. Podfpiinki bardziej stro|jn.e, szeroko 
°twa!r'te, z wywtiinięltemi fartuszkami i 
^ypimainę do koiidiry na guiziki, wyma- 
^ją płó'tna na 2 metry szerokości, z któ- 
reij 50 cm. zużywa &ię m boeane obręby 
2 obu śtrOai kołkłry; długość natomiast, 
tozem z całkowitym fartuisźkiem, wynosi 
2 m. 80 cm.

Aiwi na poszewki, aui na podlpimki nie 
1,1 uleży kroić płótna poprze dnie, bo cho- 
f iiałż pozormie jest to znaczną oszczęd­
nością malteirjalłu), to jednak płatno talk i e 

poprzecznie wyciągane i prasowa- 
prędkiej zacznie pęk<ać i drzeć s’ę. 

bategio szerokość płótna na poszewki 
'^leży zawsze dostosowywać do szero- 
*tości podluszek i każdlą kroić wzdłuż. 
. P gatomikaich płótlna na bieliznę pu- 
^ielową trudmo mówić szczegółowiej, 
Sdyż ta kwestija zależy od iindyw-iduallne-1 

gustu, e jcsizcze bairdlziej — od moż- 
lw'o.ści finianso-wyoh kupującego. Oczy- 
^cie, najpiękniejsze i najtrwalsze są 
toniiurtkie, jedlwabiśto płótma często linia- 

*^5 tak piękmito wyrabiane w nas®y-h 
liniach i z naszego surowca; niestety, 

one też tak niew^póihniermiie drogie, 
koszit- ch często czyni je Diedostgpne- 

j dla zwykłych śmierteflmików. Trzeba 
i toc wybierać wśród' licznych gatum- 
ę.0'w płócien ba wełniamych, wiygitrzegając 

wśród ntoh tnadlmiernie krochmalo- 
'^ych i silnie liśmlącyclh, bo te po wy-1 

^njiu, olkh!zu(ją się dużo gvnszemi i łat-

r«Bos:.aijt' naitom-ae'! otwartą kwestjia 
^dabianiia bielizny pościdtowej. I anó" 

^^bramie najpięlkntojoze i praktyczne 
h^ft, ręczny — wypada sitogunlkowo 

.a®o, jeżeb- oddaj emy go do wykona- 
la haiciamce lub pracowmi. Wyjątek sto- 

wypadek, kiedy haflt wykonnije
?sn<>rę|i znto sama Pani. Czy jedlnak w 

I ^ stojśzyeh czasach, kiedy tak wiele ko-
1 Pracuje zawodowo poza domem, lub

dizri gos>poda'ris>tiw.o osobiście, przy mini­
malnej pomocy siły najemnej — znaj­
dzie się dość duiżo pań, kłtóie zecbcia- 
łylby pod(jąć się tej mozolnej i drobiaz­
gowej pnaicy igłą? Sfera pęlknych mere- 
żdk. antgtielitsiktoh haftów", d®iergań i prze- 
różn.yicih, wyipracowainych ś^togów ręcz- 
mych. ozdabiający eh tym samymi moty­
wem foirtoszkii, poszewki i jaśki kom­
pletu, coraz częściej pozostaję w krainie 
marzeń lulb wepomn-iej o bielizn ie „przed 
iwojenmęj“. Pod jędrnym tylko wtagiędem 
imię możemy skapitulować z ręcznego wy 
konamia haftu: a t-o pnzy wykonaniu mo- 
aioigiratmów, powtarzających się w tym 
samym układzie, le-c z w różnej widUkośc*  
■n-a. podpince, poszew e lutb jaśku.

Dostępnym natomiast dla każdego jest 
haft maszynowy, szybki i tani w wyko­

naniu, a zrobiony 6 tara mnie na dobrej 
inaszyinie — zupełne efdktowiuy • i nie 
dający wrażenia taindety. Al© oczywiście 
z tem usiilnem aastuziżetniem, że robiony 
slaraimnie...

Bairidtzio ładne są przybrania z koronek 
intoiamy-clh, fileto lab nawet- waitoniciain-ek, 
dobieranych odpowiednio do gatunku 
ipłćltina. Komplety takc wiyiglądalją lekżko 
i stirojinie, są jednak mniej trwałe w ur 
żyiciu. od haiftowainycih i po panu laltach 
koronki trzeba zm cmiać.

Wreszcie osobną ka'tegorję s tam Owi bie 
lizma, ubierana róźnemi odcieniami ko­
lorowych aplikacji z maiterjału. Wyiglą- 
da — przepięknie w pwcowinl, lec<z jaka 
jest w użyciu, po kilku praniach i góto- 
waniu... o tem kroniki milczą.

Pani Ewa.

Uprawa pieczarek
Upnaiwa picczeirek daje w poibliżu 

większych miast niezwykłe dochody. Nie 
wymaga ona wprawdzie obszernych 
prizeisitrzetni, eie za to wielkiej ©tąiratnn-o- 
ści. Obliczono, że do rocznej produkcji 
150 kg. pieczarek wygitairozy 10 metrów 
hwadratoiwych obszaru. Da się ją prze­
prowadzić wszędzie, tiak na wotnem po- 
wieitirau, jak i w budynkach, byleby wa- 
tuinki sprzyjały tej hodowli, miano wicie 
by ciepłota nie spadała po-niżej 4- 25 
stopDj C., by kuflltuira posiadała zaiwsze 
■odpowiedni stopień wilgoci i dużo świe­
żego poiwietrza; świtaltia natomiast nie 
potrzebuje, ąiwtszem — jest ono nawet 
szkodliwe.

Pieczarkarnię można prowadzić na 
iwoŁnem powietrzu, gidlzieś w miejscu za- 
c. en tonem, np. w sadlzie lulb pod północ­
ną ścianą 'budlytnku; *w  próżnych w cza­
cie lalta stodołach, piwmiicach, pod bro- 
igami i t. d. wogóle w&zędizie taim, gdzie 
pustka., gdzie żadlna roślina dla braku 
promieini słonecznych wegetować nie 
chce.

Czego dlo mpraiw-y potnzeba? W pier­
wszym rzędzie nawozu i to diużo, świeże­
go. końskiego. Ułożyć z .niego stos, albo 
•w kiszitałlcie pryzmy, jakie sypią z ka­
mieni pnzy gościńcach, albo w formie 
grządek, stożków i kopczyków, byleby 
nawóz przy układaniu był należycie u- 
nłoczony. Można też nim napełniać sta­
re, freziużytecize bailje, cebrzyki, miiskie 
skrzynki i t. p. sitaflki domowej, nie 
dające się użyć do iinmego celu. Tak u- 
łożony nawóz zaczyna się wkrótce giiinie 
gr.zać.

Do pikołwia/nia zarodków pieczarek 
przystępujemy wtody, gdy nawóz obsię- 
dz’e i gdy temperatura jego obniży się 
dlo 20 st. C. O zarodki musi się amator 
ipieczarek wystarać: może to być ziemia, 
■a właściiwie stary, pnzejgniły nawóz z 
pieozarlkairmi, p06’ada jąoy zarodlniiki 
gtrzyba, ailbo też suidhe ce-giellki, sprze- 
dawAnc we wszystkich hainldlafh nrasion, 
roz hodfci się tylko o to, aby je brać ze 
źródła dobrego

Za. oic Triki pikuje się na grzęfdżie na­
wozowej rzędowo, w odisitępach 25 cm. w 
ten sposób, że lewą ręką podrao&i się na­
wóz dó głębokości 6 cm., w po wista ły 
dołek winzuea się kawałek zarodków 
■wielkości orzecha włoskiego, przykrywa

uniiestonyin nawozem i dobrze przygnia­
ta. Po uskuteczni o nem pikowaniu, jeśl'i 
nawóz jet suchy- zwilża s-ę grzęjdę let­
nią wodą, a potem całą grzędę przykry­
wa ziemią ogrodową na gruibość dwóch 
centymetrów. Polewanie grzęd pieczar­
kowych w budynkach je<st niezbędne, bo 
grzyb ten — jak i każdy inny — lubi 
atmosferę, przesiąkniętą wilgocią; nie 
mniej dibać o to trzeba także w pięczar- 
kanni na woloem powietrzu, jeśli nie pa­
dają deszcze.

W budynku nie wymaga grzęda pie­
czarkowa żadinycih intnych sitarem, na 
wolnem jedlnak po-wietirzu potrzebuje 
przykirycia słomą, workami lub matami, 
by wilgoć przez parowanie nie zmniej­
szyła s ę i by 
dochodiziło. Im 
< zarki, tem są

Po sześciu, a 
chodzeniu ^ię — _ 
r<t ęp uje pi er w«'ze grzybobrain i e. 
rek nie Daieży wycinać, lecz wziąwszy 
każdą za kapelusz, 
a dziury, powstałe 
znów ziem;ą.

Zalecając uiprawę
ip.'.minąć misezdniem..
się tem zająć, ćizy to dia zysku, czy z 
amartortsitiwa-, nie powinien w początkach 
zrażać się pierwszą lepszą nieufd«łą 
próbą, jest to bowiem grzyb kapryśmy i 
wymaga, by warunki jego rozwoju były 
w ystudjoiwa.ne i śc'śl.e pnzeć-tirzegau-e. Na 
dowód przytoczę fakt z wdasinego do­
świadczenia. W insipekit»ach, opróżn.o- 
mych po wybr aniu rozsady, oh c iałem 
mieć pieczarki, więc w maju wp;kowa­
lem zarodki, okna wsunąłem, pozostawia­
jąc dla piizyikrycia tylko lekkie maity. 
By zaś słońce nie prażyło, sporząidżiłem 
•z malt ściainkę od' południa. Po pięciu 
tygodnia h przy naileżytem ©krapiam-iu. 
ukaiztały się pieczarki wielkości główki 
td szpiŁki, a ro-mąc daleij. diochódlziły 
-już wielkości gutzika, lee-z i na tem ko­
niec. bo później zaozęły marnieć. Znie­
chęcony tem. kazałem ziemię z inspeiktu 
rozrzucić mięidlzy drzeiw^mi i oto tu w 
niektórych miejscach, nawet międży ka­
mieniami. bez żadinego zaichodu i pielę­
gnacji. od lat kilku plonują przepięknie.

Kłapowski — Harsło Ogrodn. Rolin-

światło do kuilitiury nie 
mniej światłą widzą pie- 
pięk niej&ze.
przy mniej ogilędtnem ob- 

- po ośmiu tyigodiniach na 
Pie-eza-

wiylk ręcić dcl ilk aitinje. 
po wyjęciu, zasypać

pieczarek, nic mogę 
że każdy, kto chce

„Na spacer w wózeczkuW

Jest ładny wiosenni y dteień. Kwietnio­
we jaśknaiwe słońce i świeży powiew osu­
szają ulice z resztek wilgoci, pozostałej 
po niediaiwłnych roztopach i szarugach. 
Pśni uiważaijże czas do spacer-u dla La- 
ług; jest wprost- wymarzony. Latonia nia 
już tok i 10*  miesięcy, chodzi wcaile do­
brze i na swoi- h krótkich, grubych nóż­
kach odlbyiw-a śmiałe wędrówki )><> liiicsz 
kemiu. omijając lulb poikemyw ująć z p - 
wod^zOn'cm przeszkody w po-taei sprzę­
tów, dywanów i chodników. Na spwer 
jedlnak wozi się ją ov,yfwiiiście w w'ó- 
zeoziku. A więc i tym razem Lahisia, u 
bt«;nia nie za ciepło i nće zą lekko wedle 
wfczedkich*  wymogów higjeny i estetyki,

w2łgiię<lów osz-czędnośctowyich prowa-lęcisadtoOiDa x wózfku mamusie, wj?]-.

rur-zia w godzóuach między 11 a 1 (ideal­
ne nasłonecznijeane) na spacer. Na ulicy 
widzi się już diztosłątki podobnych po­
jazdów z pasażerami i ipasażenkami w 
wieku od' l/'2 do 3—4 la't. Wszystko jost 
dobrze obmyślone i wybrane: pogoda, 
godzina space-i u. ubrainie. O jedmem tyl­
ko niKimiubia zidaje się zapominać. Oto sa­
dza Laluisię w wózeczku ty tom do kie- 
"utnlku jaizdy. Dzecko czuje, że wózek 
!‘<>'uwa gię naprzód, a widzi, że domy 
i d z<‘wa i chłopice. stojący na rogu z 
batonikami, zamiast- się zbliżać, oddalia-ją 
<ę coraz bardziej. Perspektywę uiliey 
zasłamia dżiewc-zyince postać mamili w 
nowym wiio8«!naiym komplecie, który 
iwbizai&ę aje intten^ufte Lalusi zaupoŁue.

Dziecko zaczynia się wykręcać w swym 
„powoźe“, piróbuije nawett klęknąć, żeby 
widtzieć wszysitho, do czego się zbliża, a 
nie to, <o się od niej oddala, maranie 
Jedlnak nie roaumie, o co chod®i, popra­
wia małą ,na wózku, eadlzą w pierwounej 
pozycji, nakazuje surowo: .Siedź spokoj­
nie! i nienormalna podróż odfcytwia się 
dalej. Nienormalna, tak właśnie można 
.Jkreślić ten niemal powszechnie przyję­
ty Sposób wożenia dżieci. Mało kto zdaj© 
sobie sprawę, że laki spacer przyinoci 
dziecku szkodę, ponieważ paczy jego 
żdolinoś-i włokowe. Nie znaczy to, że 
werok się psuje, Me wiemy prźectoż, że 
ipaltrzenie nie połefga tylko na chw-yttatniw 
okiem świateł, barw i ksizA-altów, ale rów­
nież Da uświadamianiu sobie tego, na co 
paftirzymy, czyli na pracy mózfgui, gdzie 
wzrok, jak i każdy inny z naszych zmy­
słów. ma swój ośrodek. Zmysły dziecka 
rozwijają się intensywnie w pierwszych 
lalach życia, 
pracować t.j. 
rać będże wrażenia ze świata 
ne>go w postaci niewłaściwej, 
wtedy i w pracy jego mózgu 
pewien chaos ,pewne Usterki, 
naprawa wymaigiać będzie dtańo 
nengji. Przez wożenie w wózecżku tyłem 
•naprzód' dziecko urabia sobie podświa­
domie opaczne pojęcia o ruchu, prze­
strzeni i perspektywie, wskutek czego je­
go orientacja wiz-iokowa, nie może dość 
szybko roziwianąć się normalnie. Cierpi na 
tem także jego system nerwowy (przy­
pomni i jmy sobie znużenie, odioziuiwaJne w 
tramwaju, gdy siedzimy tyłem do kie­
runku jazdy). Uświadomiwszy sobie to 
wszystko, uzna Pani niepewno, że taki 
spacer w niewłaściwej pozycji jest po- 
proetu krzywdą, dla dziecka. Reforma w 
tym wypadku jest nietrudna, a koniecz­
ne, zatem kupując wózek, wybierce Pani 
talki, w którym Jędruś Czy TadlzJk będzie 
mógł siedzieć w normalnej pozycji, albo 
też w kupionym jiulż wózku umieści się 
poręcz na drugim końcu, lub 
pOsadizi się dziecko poprostu 
■naprzód' — i rzecz załatwione.

maleńki móżdżek zaozyn& 
myśleć. Jeśli dziecko odbie- 

zewinętrz- 
spaiczonęk 
powłsitam-ie 

których' 
czasu i e-

wiresiz ie 
nóżkami

E-zet.

Na Wielkanoc
PRZEPIS NA MAZUREK POMARAŃCZOWY

Składniki: cztery pomarańcze, jedna cytry­
na, trzy czwarte kilograma cukru, szkla<nika 
'łódkieh migdałów, opłatki lub wafle.

Wykonanie: trzy pomarańcze ugotować w 
całości, ze skórką, w wodzie, a kiedy będą 
zupełnie miękkie, osi udzie na serwecie i s<kro 
ić w drobną kotstlkę. Osobno obrać ze sikorki 
jwzostałą. surową pomarańcze i cytrynę, 
-ikroić tak samo i wymięszać z gotowańami, 
dodając szklankę słodkich, obranych i posie­
kanych w pareedki migdałów. Z cukru zrobić 
syrop, dodając tytko tyle wody, ile cuktor 
w siebie wbierze i do gorącego, gęstego 
utopu wrzucić owoce. Smażyć na wolnym 
ogniu aż dobrze zgęstnieje, wówczas smaro­
wać masą opłaltiki lab wafle na palec grubo, 
przekryć od góry drugim oiplatkiem, lekko 
przycisnąć desscziką i wynieść na chłód dla 
zestygnięcia.

PRZEPIS NA MAZURKI ..MARZENIE*
Składniki: pozostałe od pieczenia ciasta

białka, cukier w proporcji 2 szklanek na 1 
szklankę białek, cukier w kostkach — kil­
kanaście sztulk.

Wykonanie: zrobić z cukru w kostkach kar 
inel: zwilżyć kositlki wodą j postawić na 
ogień, aby zupełnie zctomnialy. Potem roz 
cieńczyć nieco gorącą wodą, zagotować i trzy 
mać na cieiple aż do dodania do ogólnej 
masy.

Na szklankę białek (z 10 jajek) dodać 2 
szklanki cukru i bez przerwy ubijać trze- 
paczką w glinianym garnku, na brzegu go­
rącej bllachy. Kiedy się dobrze nagrzeje, 
wlać gęsty karmel i znowu bić na chłodnie 
do zupełnego zesztywnienia. Wówczas wy­
kładać łyżeczką zgrabne stożki na wilgotnym 
papierze i dać na krótko do pieca. Gdy czub 
iki ciastek zaczną ciemnieć -• wyjmować 5 
przechowywać w zimnem, suchetm miejscu.

CZAS WYSIEWAĆ RZEŻUCHĘ
Paniom, które mają tzamiar urządzać stroj­

ny stół ze święconem, przypominamy, że 
czas już wysiać rzeżuchę. Miła zieleń tej 
rośliny etanowi dekoracyjne tło, Da jakiem 
umieścić można barwne iajka, placki j babk’ 
świąteczne. W tym ccłu wysiewa się naeito 
na rzeżuchy aa płytkiej warstewce ziemi — 
na tackach, półmiskach lub nawet na odwri 
eonych do góry d.nem i owindęitydi mokraml 
(paikutemi domiczkaeh. Trzymane w caeple i 
c.zę6to zrabzame wodą, szwblko kiełkują i pr 
d-ziesięcMi dniach bujnie się zielenią.

...Najodlwaónttejszym trzło wtokiem nto 
jełMt en. który spełnia dorytwozA*  
bohaterskiej odlwagL ale rew. Idtóry tww 
kojuie, mężnie i pogodnie kaawy.
biodiaj ntijipowszedłnt.tojśzy A cięźto <.)b» 
wiązek codzieiiffiągc
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ROK II

„CZARNIECZCZ YC Y”
(11 Z.D.H W CZĘSTOCHOWIE

ZDH im. Stefana Czannieakiego były 
dla nas mfarą wysokiej wagi.

Dodatnie naszych harców rezuflrtiait.y o-

ena-amy jajko dowód, że drużyna na 
dóbr ej drodze uWrzymaiuiiia jawnych kart 
Listerji swych pop^zedu^zek.

W DWULETNIĄ ROCZNICĘ
Słonecznej Drużyny im. Zofji Krokowskiej w Sosnowcu

ff z. 3. h. powefcala « dKm dirutżyin: II 
im. Stefana Czanniecktogo i IV jm. Za­
wiszy Czarnego. Dattę powitania siwego, 
11 ZDH. biierze od ChiwiiM połączenia 
dwóch ©zikół średtatoh: giitnjn^azjufln im. 
R. T^naruigniMitla i Stedeijiki, t. zm. 20.IX 
1920 tok.

Histojti potpnzedtnk-h drużyn nie zina- 
nky, ponieważ ar<hiiwuim tyieh drużyn zo- 
steJo na rtoizikiaz komendy huifca ąpato- 
me w r. 1920.

11 ZDH w r. 1920 składała się z mło- 
dte.eiży gammaizjalmej kla6 wyższych oraz 
z byłych, powracających z fronit*u  har­
cerzy. Do rok*u  1920 z diwu poprzedni h 
druiżym, kitóns złożyły się na „Jedenest- 
kę” — zginęło na polu chwały jedena­
stu harcerzy. Wiiebi było rammych.

Lotewska organizacja skautowa sygna­
lizuje uitworzetnie nowej, 185 drużyny 
spe<-jtaftnaj. Ddrużyina ta będizie dlrutżyną 
lohntezą.

W Poóce zatgadiniemic ekstpansji har­
cerstwa w powietrzu jest rozwiązane 
nieco imsezej, a miainiowieie przez utwo­
rzenie Harcerskiego Klubu lotn-iezego. 
Dołtyieihictzjaeowa działalność khiłbu może 
eię poszc®yoić następującemi wynikami:

Jasna rodzmiea, jed*e»n z nąjipiękniej-
*zyeii dni życia ówczesnego skaultduigu. 
Dzień wielkiej myśH oegainizacyiimej. Bo­
wiem;

„Dnia 3 kwietnie 1911 r. o godz.
17. na tejnem zebramtiu w Dąbirotwie 
Góoniiczoj przy ml. T-atigowej (dzikiej- 
HiŁa Sienik-ewiw z®-) w miesizłkaimiiu pp. 
Stecbmainów — Kaizimicrz Kierzkowski 
zorgamiizowiał szkielet dotwódlczy dru­
żyny*.
Od tej pory istnienie skaołttnigu «*aj*e 

się £ajk"-em doikiotniatnym. Pnzywiezioiny 
•pnzeiz Kieuzkowskiegio pod-ręezmiik skau­
towy Małkowskiego jesłt z nabożeństwem 
ihemail Stoudljowamy przez przywódców, 
którzy z zaipałem myśij anutora książki — 
w czyn zamieniają.

A 'z pierwszej komendy gik n utowej pły­
ną już roizkaizy. Nielic-zmą jest ona co- 
ipnaiwda. gtdyż dizień 3JV-19tl r. ustalił 
ją w składizie:

^Drutżyinowy uir. t — Stefan Pio- 
•taowiski (ojciec^; płuitomawi: Shtwek

Z ty h jeden d'-h Bogumił Krupski 
zdarł aż w roku 1924 spowodiu odinowie- 
inia się ran zdobytych na froncie w ro­
ku 1920.

L:sta pólęgłycih harcerzy przedstawia 
z-ię na^tęipuijąico: K. Szpryngiesr, R. Bu- 
darkiewicz, B. Mikołajczyk, W. Sar^o- 
wi^z, B. Surin, F. Borowski, Janie, T. 
Misiak, B. Krupski, A. Gębars/J, Doma- 
szewski, H. Szulc.

•Po letaiCh wałki o niepodległość roz- 
(poc-z^a się w dru.żyine praca normalna 
o zdrową duszę i hartowne ciało. Przez 
gai wędy, wispótoe zbiórki, wycieczki i 
stałe p .zęby warnie ty h kiillkudziesięciu 
„jedemastekó^11 w górnej atmosferze o- 
siąga 11 ZDH w r. 1924 jakby szerz yt 
swej historji.

Do tego roku pracował b. czynicie 
ś. p. dh Bogumił Krupski, jako drużyno­
wy 14 z. i tiek-retiairiz hufca. W tym cza­
sie drużyna liczyła do 110 harcerzy. Bra­
kowało jedynie ekwiputnku.

Po 1924 r. etan liczebny drużyny jma- 
W do 34 członków. Podiniosi się jednak 
programowo i majątkowo. Drużyna o- 
ttrzymuje maiterjeł na namioty, któ:e 
eztyje sama.

Od roku 1926 drużyma zaczyna wy- 
stęipowiać ma zewnątrz. Bierze po raz P-“’r 
wszy udział w Zlocie Chorągwi pod S..is- 
Bowcem i dosyć Częgro wyrwza w teren. 
W r. 1929 drużynę b’erze udział w Zlo­
cie Narodowym ZHP w Poznaniu na 
PWK.

W r. 1930 nirządzoiny zostaje w Olizty 
nde 30-diDiiowy obóz. Drużynom-ym jest 
K. Piaskowski. W r. 1951 odbywa się 
30-diniowy obóz w Wairchaich na Póie- 
6Mi. gdzie drużyna pracuje silni© ned za­
poznaniem Po-leszulków z Polską.

W r. 1933 drużyna zos-t-aje zakwailii.fi- 
kow«nia jako żeglarska i już jatko taka 
ofligfltnlzuje w r. 1934 obóz letni nad Pili­
cą w Berko-wk-adi — Mokrej.

Praca w drinlżyndis przedstawia się ne- 
Bftępniiąęo: w zimie zastępy pracują nad' 
łwyindbiąiriem teebnioznem i uzyskują 
wiadomości teorefyc®ne. W'osina i począ­
tek late uplywta ua ćwiczeniach prak­
tycznych. Miesiące wakacyjne upływa­
ją ua obozie, który jest traktowany 
jtako rzecz komiołzna, jako wkorotno- 
■włanne cało “ocznej pracy.

W ub. roku (1935) drużyna wcięła u 
dłział w Zlocie jwbifeiwzowym w Spalę. 
Wyniki uzyskane przez 2 zaistępy 11

Piękny dar LOPP.
DLA HARCERSTWA

Z dka»j; 25-łeeita Harcert^we, Zarząd 
Główny Ligi obrotny powtetranej i ptze- 
cjpwgarzjowej ofiarować osita-ttnio Związko­
wi Harce* *®:wa  Poiskiogio piękny szybo- 
wtee typu „KoW.

Szybowiec ten będlzie użyty przez pi- 
hHów batneerskreh do lotów ciągrodonych 
m samolotem, żaglowych oraz pnzeliotów, 
jat rówwież weźmie uidtział w tegoroca- 
■itfych ogólnopolskich krajowych zawo- 
cka^h sosybc/weowych w Ust jamowej.

PięŁoy (far LOPIP t=ipptikał się z ente- 
zjaedycznem przyjęciem wśród hancer- 
stwa ptoWck feO.

Zapisujcie się 
na członków K.P.H.

Dn*ia.  10.111 Kr. odbył się uirocaysty 
„raport słonecznej drużyny im. ZoFjd 
Królkowfiktej, ztłożony społeczeństwu 
Na jego program złożyły się liczne pie­
śni hainceiskie, inscenizacja pnaiw har­
cerskich, raipont marszałkowi Piłfeodśkie- 
mą deklamacja i wejpom-niienia, poświę­
cone patronce drużyny, śp. druhnie 
Zosi Krokowski ej, rz© cizywisty „rąport 
■społeczeństwu’złożony przez druhnę 
przyboczną i wreszcie pierwsze przyrze­
czenie haircenstkie przy ogini^ku.

Należy więc tenaiz wspomnieć o tej 
dirużyiniie, która jakkolwiek isitimeje do­
piero dwa iait«a, jedmak pnacuje bardzo 
wydatmie i cieszy się dużem zainiereso- 
wian‘em i sympa.tją. Słoneczna drużyna 
■przy ghnmazjum im. E, Ploter powsit-ała 
19.IIT.1954 r. Zawiązał ją isitłniejący już 
podówczas ziasięp „Słoneczmych Promy­
ków”, prowiaidizony przez d*ru!hnę  haire- 
miHirzynię prof. Ir©nę Gródecką. W diniu 
19.111.1934 został spełlnioiny przez haince.-- 
ki pierwszy harcerski dobry uczynek 
Była to pomoc przy urządizamiu święco­
nego dla biediny h dzieci, organizowa­
nego przez giimtnazjum. Czyn ten zogrtął 
uznany za hasło do założeinia drużyny— 
i oio powtsfttaj© „Słotneczna Gromada.**  (w 
rok później na®wę tę zmieniono na 
Słoineozną Drużynę), za której patronkę 
■cbramo ś.p . dlrwchnę Zo-fję Krokowską 
(zmiairłą w Tatrach, w r .1928).

Pierwszy rok is tnien ia Słoneczn e j Dr u 
żyny był rokiem iintensywinej pracy, 
przez k'ó“ą Wzysłkie dziewczęta stara­
ły się postawić drużynę na j akra aj wyż­
szym poziom:e oraz zdobyć całe swe oto­
czenie dla haircensłttwa. Rok ton zalkoai- 
•czo»no 19.11T.34 r. urząd zając dla Całej 
szkoły gawędę letgjoinwą dta uczczenia 
ignde.nhn marsz. Józefa Piłsudskiejgo. Od­
tąd idziemy cjąigie naprzód.

Drużyma dzieli się na 5 zastępów. Są 
te: ,vSkoavTOnkił‘, „Orlęltia“, ..Mysikról:- 

Skrzydlaci Skauci i Harcerze
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ki**,  „WrólbOeM i JDziccioły”. Ne 42 
dżjieiwc-ząt — 35 odbyte już próbę ochot­
niczki, noszą one haircenskie Wńjkii.

Praca nasza prowadaonia jesit według 
zgóry nakreśteinego plaou-. Miesięczne 
;ówiicizendia zastępów uijęrte są w formę 
..zdlobyiwaiń**  — tek zdobyły już hainc-sr- 
ki szkołę i dom rodtoiininy.

Słoneczna dirużyna prowadzi prącę 
społeczną na te ren- c Sosnowca, opieku­
jąc się bied/nemi rodlziiwami. Prenumeru­
je dte użyte druhen, diwa pisma bar- 
•erekie. Posiada rówmież n-iewiólką, ale 

stopu owo coraz bard'ziej rozwijającą się 
bibTj.eteicizikę.

Jeko zaczątek wyekwipowania polo- 
wegO'*  Otrzymałyśmy od parni przelożo- 
meij gimnazjum, kocioł potowy. W tym 
toku najwięikszem nasrzem marzemiem 
jest wyjazd ma kolon je leltłniie, k/tóre za­
mierzamy uirządżić ma Wileńszczyźnie.

Picóń SłonOcaneó Drużyny btzmi na- 
stęjpwjąCO:

..Hej. jasno w przyis®łoiść paftro! 
Słońce w swej duszy miej!
Promienie złote nieć!
W codlzienme życie siej.
Pobudka ..Czuwaj“ brzm', 
Idź! 'dóbro. piękno az-erz!
I sjły na zamaiairy
W swem całcm życiu mierz!
Więc śmteło i ochotnie
W harcerską służbę idiz!
I w sizare życie wpleć 
Pogody złotą nić!
( układ własny SłOfneczuej Diużyny)

— Dobrze nam jesit w naszej kochanej 
Słonccianej Drużynie. Idlzismy wiciąż na­
przód!, z uśmiechem ma ustach, pomne 
•nu nais-ze hasło: „Chiwyfaj każdy promień 
słone*  i ujarzmiaj go dte rozjaśnienia 
pochmurnych dni. a zdobędziesz równo­
wagę ducha i dopomożesz imanym 1“

„Cznpiwmy Wróbel".

IŁKL posiada 1^ członków, w tem 68 
pilotów szybowcowych kat. A, B i C, 
or>aiz 9 pitotów motorowych. Sprzęt lot- 
intezy klubu składa się, « 3 szybowców 
szkolnych i urządzeń pomoCłn-iozych do 
gtaritiu oraz traraeipontów.

W budowie znajduje się pierwszy sa­
molot. harcerski, ufuradlowatny dla ong»a- 
nizacj; przez praoowmjików Pasty. 

Bykowski!, Edward Gemborek (dzia­
dek); zaistejpc/wń: Ksawery Piot-oiwEki 
Ksyfti), Karol B-ołka-^kl, Igimacy Kowiai- 
czowteki, Rom-am Otto“.
Ale iiyte jest emltuzjazimu w poczyna­

niach tej komendy, taka moc idoowia roz 
ipiera piersi pierwszych skautów, że stają 
■oraz nowe zastępy, którym brudy są 
ncjiwyższfeim pięknem i radością.

Trandów tych miiijom się pięltinzy. Prze- 
śliadowąnia moskiewskich żandarmów, 
-zipiegostiwo i aire&ztowainia, kon-fifikaty 
•sfarominegio, jakże skromnego ekwiipu*n-  
ku w niczem be zinażaijią.

W litotorji pienwisizych skautów Dą­
browy, Grodźca i Sosnowica., <-o chwila 
trzeiba się potykać o walkę uporjną, jsaką 
zastępy, wytężając swój spryt wy w ra­
de wozy ni umiały prowiadteić ze sforą na­
jeźdźczą. by gitnieć i — żyć.

Słuiżibowa karta ziositaje wypełoiona 
somieniniie. Przez więzienie, sądy wojen­
ne i cywilne1, pizez konspirację, która 
w yiiia.giaJa. nOnwów. i CŁujinoścb przez roz

noszenie prokiamaCyj, tajnych druków, 
iprowiaidzeni© ..-poteki-ej poczty0 — ąż do 
Muaby w legjonech — w wojaku pok 
iskaiem!...

Trud i oifiąrmość tych piorwsaych o- 
płatfiły 6-ię sowteie. Kiedy w no zn-i^ę. 
ćwierćwiecza siworzenda I-s®ej komendy 
i I-szej dhużymy skautowej, ąpojłnzą na 
sizerokii ■zogłębiowaki teren, kłed*y  pod' 
łopOtaimi lejowej chorągwi ujrzą tę 4- 
'ty&ięCłzną pO ęgę skautową — szczęść'ud 
być muszą! Szkodę, że n1ę w^zyecy ów 
d^eń jasny oglądać mogą. Ate azyż jest 
w soeregai-h ntais®y<h ten, któryby Oj­
czyźnie ki+wi swojej i życia skąpił?...

Pomnąc na zasiągi połęgłiych — pójdź­
my do żyjąc-ych weterainów nas-zej skau­
towej pracy, aby m za nziuceimie wiel­
kiej wytyczmej — wyrazić wdłzięc.zność 
łby im złożyć hołd i przy u iąizani ie.

I za,prosić na juftino.
W. B.

Z WĘDRÓWKI
Nie pąmiętem, gdzie byte spcAkamiie, 
Gdzie 02ia6 zapad! i jaką dinia l»ną, 
Czy gdy tater mijaliśmy gffiamie, 
Beibiej Góry, czy szczyty Trzech Koron

CzJS gdy nocą pogodną i cichą 
Stanęliśmy bezkresny-h szos wstęigą?...

Nasza przyjaźń zakwitła, by rychło 
Stać 6>ię dlawonem na życie — potętgą.

Radość nąjdizie Ttfb źrału łtey błysną, 
Gdy ból struny zmęczone rozstroi —
Byle ozoł-o do ciebie przycisnąć
Ty zrozumiesz, wysłuchasz, ukoih>t...

A gdyiwytanańipratgmieniem,pierś wzbierze 
Wszystko wyznam ci etowo po słowie 
Bo tajemnic dochowasz, wiem, saoser-ze 
I nikit obcy się o nich nie dowie,

I czy w pugitej pnzestezeui i głuchej, 
Czy wśród woni stofcinoci i jemioł 
Zawsze będę twym warókiiem i słuehe®. 
Twoim sercem oddanym — o — Ziemio!

WITEŹ, harem. Chor, zaigk

Sezon strzelecki
W HARCERSTWIE

Jedną z najpoipulanniejfe-zych gałę^1 
sportów w hercerriiwie je®t stezeiectwo.

W duiach 'd 1—15 kwietnia b.T. od­
będą się haiter$k;e wiosenne Korespoo- 
donęyjin? z rwo dr strzeleckie, w kltórycn 
weźmie udział przs^ło 2.000 hancerck * 
harcerzy z całej Polski.

30 i 31 maja, oraz 1 Oteirwica odbędą 
się w Wanszawie TX ceaytrąflrae harcerski0 
zawody st-zfle kie liczne, przy udział® 
okto 200 najlepszych zawodmiozdk i zfl' 
yrodn.ków

Kronika Harcerska
MIANOWANIA. Rozkazeai naic^ehrilką 

hłaTceirizy L. 4 z doia. 14JI.36 r. został 
miannowainy kierowmilk em Wydiz. zircho' 
weigo Chorągwi phm Wład. Sobieraj. 
Rozkazem K: Chor, zoet-ali miamowiaiDi*  
phm Fr. Oruba — hufcowym będhiń^ki30’ 
phm Stem. Kopański — referenfeim PW- 
Kom. Chor.; dirużymowyimć h. o. J. Dęr- 
da — 20 z.dh., h. o. J. AAtontek — 45, 
ćw. J. Górski — 5, ćm-. A. Szymier*

2id.h., ćw. W. Pniak — 34. Z. Jak’*'  
iboweki — 76 z.d.h. Tymże rozkazem 
rtają zw/ 'm i “■ną zfutnkcyj, s.w;y»cłh ich p° 
ptttedniicy wnaiz z podżięikowamicm 
pnaeę.

KURSY CHORĄGWIANE. W n>k« 
bieżącym Kom. Chor, organ-iauge w <za' 
s:e od*  25 ©zerwca do 7 lipca 4 kutra? 
fi»®t rukto: sik i e: 2 podŁamcmófiitrzołWtelk i€ 
(zuicihowy i har er-ki) i 2 o poziomie róż' 
■nyim( technika, stopnie stpraiwmóóci), * 
wezssie od 15 do 50 siei^pni-a ku.rs dl3 
wodżów staresBoharc er^kieh.

NOWE DRUŻYNY. W tych h 
izcetal przyjęty do Chorągwi Zauri. za' 
i«iĄzck drużyny koiejonrej im. Si. M0’ 
horta. który zoUat zongainiiowamy Pra' 
aalkladie wycihowamciyni Rodziny k1-*'  
lejowej w Yfaedkaieh.
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Uchwalenie budżetu m. Sosnowca
przeciwko głosom socjalistów

Stosownie do naszej zapowiedzi, w 
dniu onegdajszym Rada miejska zaj­
mowała się w dalszym ciągu budże­
tem miasta na rok 1936-37. Bardzo 
obszerny referat, poświęcony omówie­
niu poszczególnych działów i Jtozycyj 
budżetu wygłosił w imieniu komisji 
finansowo -■ budżetowej radny Szenk.

Referent wykazał m. in. zmniejsze­
nie się przychodów miasta w poszcze­
gólnych pozycjach, które — jak to 
wspomnieliśmy w numerze poprzed­
nim naszego pisma — przekraczają 
łącznie sumę MO tysięcy złotych.

Po referacie, na wniosek p. prezy­
denta, odbyła się dyskusja najpierw 
nad całością budżetu, a następnie nad 
poszczególnemi działami.

W imieniu klubu PPS zabrał głos 
radny Bielnik. Stwierdził on, że( radni 
socjalistyczni nie są zbudowani bu­
dżetem. ponieważ posiada °n wszelkie 
cechy budżetu konsu-mcyjnego. Uchy­
lając się od merytorycznej dyskusji, 
klub PPS będzie ze względów zasad­
niczych — brzmiało oświadczenie r. 
Bielnika — glosował przeciwko przy­
jęciu budżetu.

Klub Bloku gospodarczego delego­
wał swego przewodniczącego, radnego 
Szpinetera, który w .krótkiem oświad­
czeniu stwierdził, że on i jego kole­
dzy mają zaufanie do zarządu miasta, 
pozostającego na wysokości swego za­
dania, Ponieważ budżet jest zrówno­
ważony i w granicach możliwości u- 
względnia wszystkie potrzeby miasta 
—■ klub głosować będzie za jego przy­
jęciem.

Kol® żydowskie okazało dużą wstrze 
niięźliwość i żadnego oświadczenia 
nie. złożyło.

W tych warunkach przewodniczący 
p. Kaczkowski mógł poddać pod dy­
skusję i głosowanie poszczególne dzia­
ły budżetu.

■Przdtem jednak odparł zarzut r. 
Bielnika, jakoby budżet miał cechy

I hli muiitiil tani
NA NIEMCACH

iW osltataich dniach odbyło się ważne 
zebranie członków Kola przyjaciół har­
cerzy w Niemcach. Ze sprawozdania za- 
rządu wynika: że KPH. opiekuje się Czte 
■renta, drużynami męskiemi i dwiema żeń 
skiemi oraz 8-ma gromadami zachowani 

ogółem harcerzy 586.
W roku sprawozdawczym wprowadza 

do organizacji; KPH. szereg inowacyj, 
e m. in. wprowadzono w życie regulamin 
normujący stosunek KPH. do drużyn, oo 
an>aeznće uMwiilo P’a e, a przedewszyst- 
kiem -wprowadziło czynnik systemaitycz- 
ńęgio i właściwego traktowania poszcze- 
©ólnyidh drużyn. Zaprowadzenie szcze- 
SółowegO inwentarza przedmiotów, po- 
dodanych przez drużyny, który kouitro- 
^owiainy jest co pewien czas przez człon­
ków zairaądu, przyczyniło się w znacznej 
•hierze do oszczędności, które będą mo- 
fcły być skierowane na -dokształcanie 
jpohowe harcerzy tj. kursy, obozy itp. 
Opracowano szemalty zestawień kaso- 

które dzięki przejrzystości uiWwją 
'duszny podział sulbwencyj pomiędzy 
'"‘nżyny.

Rozchód1 i przychód zamykał się su- 
zł. 2703,30. Jeden z większych wy- 

ptków to koszt wyjazdu, harcorźy na 
w Spalę (1230 zł.)

b, Ze sprawozdań zarządti i opieki dL’U- 
wytnikai, że harcerstwo na tutejszym 

.^toinie zajmuje naieżme mu miejsce, dzię 
** z jednej strony — ofiarności miejsco­
wego społeczeństwa, które rozumie do­
rosłość społeczną i wychiowaiwiezą ®u- 

harcerskiego, z drugiej zaś — dzię­
ki pracy członków zarządu, który roz- 

v>zerzył i pogłębił kontakt KPH. z dru- 
hamcereikiemi oraz z samymi har- 
To też zebrani członkowie K.

' H. dali wyraz swego zadowolenia w 
fonowuefn wybraniu dotychczasowego 
^taądu na r. 1936.
t *™Hą  niespodziankę, zarówno dla ®a- 

jak ; dla zebranych sprawił' 
°®>endanit miejscowego hufca, który w 

./psiyeŁ lecz serdecznych słowach po- 
i ^rękował zarządowi za zrozumienie idei 
^J^^s-kiej i ze wydatną pom.c jaką 

harcem jr noku 103Ł

budżetu konsumcyjnego, tj. takiego, 
w którym większość wydatków prze­
znaczona jest na -utrzymanie admini­
stracji miejskiej. M. in. p. prezydent 
wykazał, że w r. 1935-36 na cele inwe­
stycyjne przeznaczono 120 tys. zł., a 
na tok budżetowy bieżący 160 tye. zł., 
dalej na walkę z bezrobociem w ub. 
roku — 514 tys. zt, podczas gdy w 
bież. roku budżetowym — 600 tys. zl. 
Powiększono więc wydatnie pozycje 
typowo niekonsumcyjne, wtedy gdy 
całość budżetu z konieczności się 
skurczyła.

Wszystkie pozycje przychodowe 
budżetu nie wywdaly dyskusji i przy 
jęte były bez sprzeciwu.

(Również nie budziły zastrzeżeń po­
szczególne pozycje preliminowanych 
wydatków. Kilku radnych wysunęło 
jedynie życzenie pod adresem zarzą­
du. miejskiego w sprawie naprawy, 
względnie brukowania niektórych ulic

Dłużej rozwiódł się nad potrzebami 
szkolnictwa powszechnego, których 
buldżet w dostatecznej mierze nie u- 
waględ-nia, r. Barański. Zgłosił on w 
końcu postulat, bj wszelkie sumy, 
które uda się zaoszczędzić w budżecie 
przeznaczone były na rzecz szkolni­
ctwa.

Po uchwaleniu poszczególnych dzia­
łów poddany został pod głosowanie 
budżet jako całość. Przyjęty on został 
głosami Bloku gospodarczego i koła ży­
dowskiego, przeciw głosom radnych 
socjalistycznych. Po uchwaleniu do­
datku do uposażenia prezydenta i wi­
ceprezydenta obrady zakończono. Tak 
więc z dniem 1 kwietnia miasto nasze 
rozpoczęło gospodarkę na podstawie 
■uchwalonego przez Radę miejską bu­
dżetu. Jak wiadomo zostanie on w 
myśl obowiązujących przepisów, prze­
słany do Urzędu wojewódzkiego w 
Kielcach celem zatwierdzenia.

611. KHflffEZYK, SasROgjec, ul, ] Maja 8.
Y (dawn. WŁ. BIAŁAS)HHMMBBHHBHHHHHHHI

POLECA W DUŻYM WYBORZE:

wózki dziecinne i lalkowe, rowerki, instru*  
menty muzyczne, gramofony, płyty, zabaw­
ki, gry i wszelkie artykuły sportowe.

Chałupnicy w Zagłębiu 
„Cała Modrzejowska żyje z naszej

Wąskie, spadziste, drewniane scho­
dy prowadzą do suteryny. Poprzez 
mała szybę, częściowo stłuczoną i za­
słoniętą kawałkiem tektury, widać 
słabe, ledwo tlące się światło... Otwie­
ram drzwi.

Specyficzny zaduch, przesycony 
stęchlizną i jakimś nieokreślonym za­
pachem... Izba mała i niska, w poło­
wie przedzielona jakąś płachtą, tonie 
w półmroku. Pod ścianą stół pełen 
narzędzi szewskich i starych butów, a 
przy nim siedzą pochyleni ludzie i pra 
en ją. ,

Dwóch mężczyzn: jeden około pięć­
dziesiątki, drugi znacznie młodszy — 
pracują... Obok siedzi kobieta o zie­
mistej, żółtej twarzy, olbrzymich wy­
bałuszonych oczach i trzymając but 
między kolanami wbija kolki w po­
deszwy... Co chwila dusi się w okrop­
nym kaszlu, który trzęsie jej wątłą, 
suchą postać... W rogu izby chłopak 
lat około piętnastu, przy malutkim sto­
liku, na którym tli się świeca, zama­
szyście ostrzy nóż na „pocięglu". On 
też pracuje. Pod piecem siedzi troje 
małych dzieci i bawi się jakimś papie­
rem. To rodzina chałupników szew­
skich.

— Może pan powie mi coś o waszej 
oracy i jej wynagrodzeniu? — zwra­
cam się do najstarszego pracownika.

— Kiedy się aż gadać nie chce — 
machnal ręka beznadziejnie.

— Ale niech pan coś powie — na­
mawiam go—ja d° gazety jo napiszę.

— Co to komu z tego przyjdzie, że­
by to taki Prezydent przyszedł, to mo- 
żeby i pomógł nam co, ale przecie on 
się nie zajmuje temi rzeczami. Bo, co 
tu mówić. Widzi pan sam. Ja pracuję, 
tnoia żona, syn, no i ten mały poma­
ga. Robimy tak codziennie od godziny 
6 ran° do 12 w nocy i wie pan ile zro­
bimy? 4 pary butów, a zarobimy 
wszystkiego zł. 4.80(!).

— Jakto 4.80? — pytam ze zdziwie­
niem — za cztery pary butów 4.80.

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych
P. T. Prenumeratorów

regularne wpłacenie prenumeratyO

za KWIECIEŃ 1936 r. 
lOdawnict»ii „Kuriera ^noiimeoo *

pan żartuje chyba?
— Nie, proszę pana. Daje barn żyd- 

nakładca po zł. 1.50 od pary, ale mu­
si my kupić tektury, to wypada 50 gr. 
od pary tak, źe nam zostaje po zt. 1.20 
od pary. I myśli pan, że to °drazu mi 
zapłaci za to. Daje mi po 50 gr., lub 
złotówce, bo powiada, że niema, a je­
szcze przedtem to musiałem zostawić 
mu kapotę, a żona to obrączkę, bo 
rnaczej to nie dalby roboty, bo się boi, 
że mu się nie odda. Takie to cholery 
te żydy!

— A dlaczego pan nie pracuje z Po- 
Iakaem-tnakładcą?

— Pan myśli, że Polacy są. Jest ich 
w Sosnowcu kilku, a taić to sami ży­
dzi i to z Modrzejewskiej kupcy dają 
robotę.

— Iłu nanów jest w Sosnowcu?
— A będzie nas ze 2 tysiące. Pra­

wie wszyscy robimy dla żydów z Mo­
drzejewskiej tandetę. Te buty to są 
nic nie warte, one tylko tak wyglą­
dają. ale w środku to papier i tektura, 
a skóra na podeszwie to pożal się Bo­
że! Oprócz Sosnowca zabierają żydzi 
na okolicę: do Kazimierza. Chrzanowa 
Trzebini, a nawet na Śląsk -tak, że 
wogóle dużo tego idzie.

— Ile kosztuje para butów nakład­
cę?

— Ano takiego żyda, to niby już z 
tem co nam da, to koło 5 zł., a bierze 
za nie w sklepie 12 lub 15 zł., a te lu­
dzie takie .głupie i kupują tę tandete.

— Czy pan jest ubezpieczony?
Szewc spojrzał na mnie takim wzro­

kiem, jakby się patrzał na człowieka 
chorego.

— Ubezpieczony? a przez koigo? Pan 
myśli, że taki co mi daje robotę ubez­
pieczy mnie, albo moją żonę. Niech- 
bym tylko co pisnął o tem, to jużby 
mi więcej roboty nie dał i człowiek 
zginąłby z głodu. Teraz np. żona ka- 
szlę jak djabli i chora jest, no niema 
nijak ratunku, żadnej pomocy znikąd.

— A po tym strajku poprawiło się 
c°?

— E, gdzie tam. To też właśnie kup­
cy tak sobie wykombinowali, że ponie­
waż tam coś mówili o ubezpieczeniu, 
to teraz już chcieli, żeby się tak Urzą­
dzić: dawać nam same cholewki i pła­
cić zł. 2.60. a niby wszystko resztę to 
my dokupimy tak, żebyśmy zarobili 
to samo, tylko wtedy tp cała robota 
nazywałaby się „spółką' . A od wspól­
nika ubezpieczenia nie trzeba płacić.

Strajk właściwie nic nie dal. Umo­
wy. zbiorowej nie chcą zawrzyć na-

Prywatna Koedukacyjna
SZKOŁA POWSZECHNA 

im. E. ZAWIDZKIEJ 
z prawami szkól państwowych 

w Dąbrowie Górniczej 
ul. 3-go Maja Nr. 10.

przyjmuje zapisy na przyszły rok 
szkolny. Lokal powiększony — opłaty 
niskie. Kancelarja w lokalu Gimna­
zjum Żeńskiego im. E. Zawidakiej, 
ul. 3-go Maja lii, telef. 2.60. 2150

«
Mężobójczyni Rutkowska
PRZED SĄDEM APELACYJNYM
Boiwte^echne aa>iinjteresowiainie ■wzibiidził 

w gruidiiiru wb. roLu proces Jainiay ł 
KwiattkowfekiiCth Ruttkowgikiej, która ' w 
'dhiii 14 września 1935 r. na Rynku w 
Kaltoiwicack zastrzeliła swego męża.

Sąd okiręgowy fckazai wówczas Ruitiko'- 
wką na 2 leta więzionita z zaiwalże­
niem kary na 5 laJt,

przeciwko wyrokowi włnfló&l prdkura- 
bo»r odlwoiainiie. Jak się dowiadujemy, w 
tyóh dlniaóh prze&Iał .prokuiietor Sądu 
Okręgowego do Sądu Ąpeiacyjnefgo w 
Katowkach, motywacje wyroku pierw­
szej instancji.

Rozprawa zn-ajdzi^ się ma uiokandizie 
Sądu Apelacyjnego przypis zaWe z

| końcem kwietnia br.

ciężkiej pracy“
liladcy, a jak związek chciał, żeby ro­
boty przechodziły przez zwią.zek. to 
się też nie zgodzili, czyli że właści­
wie nic się nie poprawiło. A mam je­
dnego znajomego z Dęblińskiej, niby 
też chałupnika, to jak poszedł do swe­
go nakładcy i zaczął mówić o tem, c° 
to radzili u inspektora pracy, to mu 
więcej roboty nie dał i teraz go nawet 
wyrzucili z suteryny z dziećmi i cho­
dzi pod Magistrat, żeby mu trochę 
mąki dali. Ale mnie to 6am° czeka. 
Już siódmy miesiąc nie płacę za tę 
izbę, pomimo, że tylko 15 zl. trzeba 
płacić i też mię niedługo komornik 
wyrzuci, bo przecie za 100 zł. nie 
można wyżyć.

Znowu potężny atak kaszlu rzucił 
ciałem żony szewca.

— Widzi pan jak to kaszle, ale nie 
mogę mm nawet powiedzieć o Kasę 
chorych, bo użby mi więcej nie dał 
roboty.

— A co pan powie o Związku cha­
łupników?

— Oni nic nie robią, proszą pana, 
i z niemi wcale się nie liczą. Zre6zią 
ja uważam, że oni nie dbają o interes 
chałupnika, ale uprawiają czerwoną 
politykę. To też to, źe człowiek nie 
ma żadnej obrony, tylko zdany jest 
wyłącznie na siebie; przez to człowie­
ka wyzyskują a taka Modrzejowska 
to żyje z naszej ciężkiej pracy i nie­
ma ludzi, coby człowiekowi pomogli.

Czy my rzeczywiście żyjemy w XX 
wieku, czy opowiadanie szewca-cha- 
lupnika to nie jest jakiś koszmarny> 
okropny sen? Niestety — nie! To stra­
szna w swej wymowie rzeczywistość, 
która wydaja się dla nas dziwną, aby 
w okresie, gdy przestano mówić o pań 
szczyźnie, warunki płacy i pracy wy­
żej podane były możliwe, aby czło­
wiek w wolnej Polsce mógł być tak 
zależny, zaprzedany wyzyskiwaczom.

Uski.

Roboty publiczne
W DĄBROWIE.

W Dąbrowie rozpoczęto już robdty pi 
Więznę. Natazie zaitTurftnisjmo bozrobot- 
nycib w kamieniołomach w Sirzemieazy- 
ach oraz przy remoncie ulic w Dąłro- 

wie.
Przy robotach tych pracuje około 200 

beztoboClnych.
W miarę rozszerzania robót Magistrat 

'będzie przyjmować dó pracy dalsze part­
ie bezsoŁotiayidh,
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Plenarne zebranie Izby Przemysłowo-Handl.
Aktualne zagadnienia gospodarcze. — Uznanie zasług dyr. A. Dittricha

Wczoraj, w streszczeniu podaliśmy 
przebieg plenarnego zebrania Izby 
przemysłowo - handlowej w Sosnow 
cu. Przytaczamy dzisiaj obszerniej te 
momenty, które we wczorajszym spra­
wozdaniu podane zostały w dużych 
skrótach, a niewątpliwie interesują 
społeczeństwo.

AKTUALNE ZAGADNIENIA 
GOSPODARCZE

Po przyjęciu protokułu z ostatniego 
plenarnego zebrania Izby, prezes So­
wiński wygłosił obszerne przemówie­
nie na temat aktualnych zagadnień go­
spodarczych, które stoją przed samo­
rządem przemysłowo - handlowym. 
Na wstępie tego przemówienia prezes 
Sowiński stwierdził, iż na czoło wszyst 
kich zagadnień zarówno w ciałach u- 
Btawodawczych, jak i na warsztacie 
prac Rządu w ostatnim okresie wybi­
jały się i wybijają zagadnienia, zwią­
zane z przesileniem gospodar-ezem. 
Prawie wszys kie akty ustawodawcze 
miały charakter gospodarczy, jak i 
cala- konstrukcja budżetu państwowe­
go nawiązana była do istniejącej rze­
czywistości gospodarczej. Jesienne 
zarządzenia dekretowe Rządu umożli­
wiły skonstruowanie zrównoważonego 
budżetu, co było konieczne, gdyż de­
ficyt budżetowy jesienią r. ub. osiągał 
cyfrę dochodzącą do miljona złotych 
dziennie. Zarządzenia te, oczywiście, 
nie rozstrzygnęły 6prawy, stanowiąc 
tylko bolesny choć Konieczny wstęp 
do akcji, której końcowym rezulta­
tem tpa być opanowanie sytuacji, od­
czyszczenie z przerostów, narośli, nie­
potrzebnych utrudnień i niewłaściwo­
ści w sposób dotkliwy hamujący n°r- 
ma-żr.y rozwój życia. gospodarczego. 
Ta” zwana Komisja Marcinowska, 
Wielka Narada Gospodarcza, Komisja 
do zbadania gospodarki etatystycznej 
— oto instrumenty, przy pomocy któ­
rych Rząd stara się ustalić i nakreślić 
właściwą linję rozwojową żyda go­
spodarczego w Polsce. I nic dziwnego, 
ża sesja budżetowa obydwu izb usta­
wodawczych w obliczu przeprowadzo­
nych, czy zapowiadanych poczynań 
gospodarczych Rządu, przeniknięta 
była całkowicie dociekaniami na te­
mat. jaka winna być polska racja go­
spodarcza. co jest przyczyną główną 
obecnego kryzysu, w jakim kierunku 
winny iść zarządzenia zmierzające 
do zasadniczej poprawy sytuacji go­
spodarczej i t.d. Przy omawianiu każ­
dego prawie budżetu resortowego wy­
łaniały się dyskusje na temat polity­
ki cen, karteli, obciążęń, świadczeń, 
-polityki ceł, nreferencyj przemysło­
wych i rolnych.

UPRZEMYSŁOWIENIE KRAJU
iSkolei prezes Sowiński — na podsta­

wie szczegółowej analizy cyfrowej — 
omówił zagadnienie uprzemysłowie­
nia kraju, rentowności zarówno rolni­
ctwa, jak i przemysłu, specjalizacji i 
normalizacji produkcji, co jest ściśle 
związane z kosztami produkcji, zagad­
nienie elektryfikacji kraju, kosztów 
robocizny, komunikacji, dystrybucji 
towarów, preferencyj dla krajowych 
surowców, jakoteż zagadnienie ulg 
podatkowych.

W dalszym ciągu prezes Sowiński 
omówił obszernie bardzo ważne dla 
życia gospodarczego zagadnienie han 
dłu zagranicznego, a w szczególności 
wielkich trudności, na jakie napotyka 
nasz eksport.

W konkluzji swego przemówienia 
prezes Sowiński stwierdził, iż podej­
ście do wszystkich poruszonych zagad­
nień gospodarczych winno być orga­
niczne, a nie mechaniczne, ewolucyj­
ne, a nie rewolucyjne, bo każde me­
chaniczne podejście musi wywołać 
wstrząs i zaburzenia w czułym apa­
racie gospodarczym, a wstrząs i zabu­
rzenia to wielkie straty, których po­
niesienie nie jest możliwe w- warun­
kach polskiej rzeczywistości gospodar­
czej. Jak z jednej strony życie gospo­
darcze gotowe je6t do jaknajściślej- 
szej współpracy z Rządem w- dziedzi­
nie zagadnień gospodarczych, tak z 
drugiej, jako naczelny postula*,  musi 

ono wysuwać stale konieczność zapew 
nienia mu spokoju i stabilizacji sto­
sunków, gdyż tylko w tych warun­
kach możliwem będzie łagodzenie 
skultków przesilenia i szybkie osią­
gnięcie normalnej działalności przed- 
siębi-ofistw przemysłowych i handlo­
wych, jakoteż rolnictwa.

PRODUKTY PRZEMYSŁOWE
I ROLNE

iW dyskusji, jaka wyłoniła się w 
związku z przemówieniem prezesa Iz­
by, wiceprezes Przedpełski podniósł 
konieczność racjonalnego traktowania 
zagadnienia cen produktów przemy­
słowych z jednej strony, z drugiej zaś 
rolnych. Szereg bowiem ekonomistów 
przy rozpatrywaniu problemu cen nie 
uwzględnia zasadniczego w tej mie­
rze momentu, a mianowicie przecięt­
nych cen, wynikających z działalności 
przemysłu dla potrzeb rynku wewnę­
trznego i rynków zewnętrznych. W 
głębokiem przekonaniu wiceprezesa 
Przedpełskiego tylko w tej formie po­
równywania cen jest istotne i właści­
we. Gdy będziemy porównywać w po­
wyższej płaszczyźnie ceny artykułów 
przemysłowych i rolnych, stwierdzimy 
niewątpliwie,, iż rozwartość pomiędzy 
cenami artykułów przemysłowych z 
jednej strony, z drugiej zaś — arty­
kułów rolnych — w wielu wypadkach 
zupełnie nie istnieje względnie jert 
zupełnie znikoma, nie mająca poważ­
niejszego znaczenia gospodarczego. 
Pozatem wiceprezes Przedpełski wy­
raził przekonanie, że przy porówny­

Rozsądek zwyciężył
Robotnicy opuścili teren kopalni

Jak donosiliśmy już, robotnicy ko­
palni „Reden“ w Dąbrowie, nieczyn­
nej od szeregu miesięcy, weszli w ub. 
niedzielę wieczorem na plac kopalnia­
ny domagając się uruchomienia ko­
palni.

Demonstracja ta, jak przewidywa­
liśmy, skończyła się, bowiem robotni­
cy zrozumieli, że nie przyniesie ona 
im ażdnej korzyści.

Aresztowanie złodziei
W SOSNOWCU.

W uŁ. wtorek potl.cja sosoowieoka areez- 
t-oiwala Mairję Kozik i joj brata Frwnicisz 
ka Kozika, zaffnieiszikałydh. w Sosnowcu 
przy ul. Kordonowej 4, którizy skradOi 
Anton’©mu Brodzie z Sosnowica (Miła 
3) 2 zegairflti i papierośnicę, łąc<znej war­
tości 500 zł. Jeden zegarek i papierośni­
cę policja odebrała od' złodziei i zwró­
ciła poszlkodowaineanu. Atr^szttowinych 
przekazano do dyspozycji wfedz sądo­
wych.

Tegoż dlmia aresztowano dziewczynę 
lekkich Obyczajów Jnulję Szczęśniak z 
Sosnow-u (Ostnogónska 2), która sikradtła 
Henirytkowi Sekule z Lędzin, powiatu 
P&zezyńskiego 40 zł. Zatrzymaną prze­
kazano dk> dyspozycji władz sądowych.

Wreszcie ujęto w Sosnowcu niejakiego 
Albraima Alksera >znainego kieszonkow- 

(Wiejska 32), gidy usiłOw-ał wyicią- 
ęaąć ,na ullicy jednemu z przechodniów 
•portfel z kieszeni;. Kieszonko1 wCa pnze- 
ikazaino dó dyspozycji włada sądowiych. 
X DZIAŁALN^Ć^WIĄZKU PEOWIA 

KÓW. W dlnau 29 uib. m. w Dąjbrowiie 
odbyło się posiedzenie prozydljum ko­
misji kmitiu.ra)Lno-oświa'tow2'j zarządu Ko­
ła powiatu Będzińskiego Związku peo- 
wiaików. Posiedzenie zagaił p. Kazimierz 
GrodizMkii, przewodlnicząjcy komisji, wy­
jaśniając zadania, jakie uicibw<aOiła >’• 
swoisn cz.asie komisja. Następnie, wobec 
nawału pracy, jaką ma obecnie p. Gro- 
d-Ziicki znzdkł się mamidiatn przewodnicz ą- 
cego komisji na ręce prof. Wimcenltego 
Kuźniaka, treferenitta zar'ząd‘u Kola po- 
wiaitowęgo, który z urzędu pnzawodtni- 
-zył dalszym oibnadom. Po zaznajomieniu 
się z uchwalą zarządu Koła powiato­

waniu cen nie jest słusznem oparcie 
się na cenach z roku 1929, t.j. z okresu 
najwyższej konjunktury dla artyku­
łów rolnych, lecz zestawianie doty­
czących cen winno być oparte na o- 
kresie normalnej konjunktury, a prze- 
dewszystkiem na okresie przedwojen­
nym.

Wiceprezes Likiernik, potwierdza­
jąc wywody prezesa Sowińskiego i wi­
ceprezesa Przedpełskiego, zwrócił u- 
wągę na konieczność harmonijnego 
działania różnych resortów ministerjal 
nych o koordynacji prac w kierunku 
jiaknajsilniejszego uprzemysłowienia 
kraju, w którem to uprzemysłowieniu 
wiceprezes Likiernik widzi właściwą 
siłę gospodarczą i polityczną Państwa.

RÓŻNE SPRAWY
Przechodząc do następnego ipunktu porząd­

ku ohrad, sprawozdania z ostatnich ważniej­
szych prac Izby, złożyli kolejno: p. o. dyre­
ktora Izby K, Gadomski w zakresie sipraw 
handlu zagranicznego, radca prawny J. Bra­
un w odniesieniu do zagadnień socjalnych, 
prawa i administracji stosunków gospodar­
czych, wreszcie p. o. wicedyrektora Izby T. 
Siekański w zakresie spraw podatkowych, 
komunikacyjnych, przemysłowo - prawnych 
i szkolnictwa zawodowego.

W związku z temi sprawozdaniami wice­
prezes Gruszczyński poruszył konieczność re­
wizji Opłat pocztowych, domagając się odpo­
wiedniego wystąpienia Izby sosnowieckiej. 
Wiceprezes Saper odniósł sprawę powiększe­
nia ilości pociągów na linji Sosnowiec — Ka­
towice. Radca Gawliński prosił o wy jaśnienie 
sprawy reformy świadectw przemysłowych

To też w .ub. wtorek wieczorem za­
częto opuszczać teren kopalni, a około 
północy nie był® już nikogo w obrę­
bie kopalni.

Wpłynęły na to m. in. rozmowy z 
wiceprezydentem Dąbrowy p. Trzęsi- 
miechem, a następnie z p. starostą Bo- 
xą, który wytłumaczył robotnikom, że 
demonstracja eh nie przyniesie im 
żadnej korzyści, a raczej zaszkodzi.

wego z dn. 20 marca rb .i ogólnymi pro­
jektami komisji wysunięto hasło pracy i 
„Poznaj ewój knaj“, or.az uchwalono na- 
stępujący proigram na miesiąc kwiecień 
i maj rb.: zorganizowanie wycieczek: do 
Dąbrowy celem zwiedzenia pokładu wę- 
gla na kop. Paryż, muzeum geologicz­
nego i htulty Beinikowej; Oigrodizieńca i 
okolicy; zorganizowanie odczytów i po­
gadanek: odczytu przez raidjo o wypra­
wie dir. Piwowara dó Nowej Ziemi, poga- 
dtaidk nia Łemaity aktualne; zapi oporno- 
u-amie urządzenia w dniu 18 bm. „świę 
conęgo“ w każdej plaicówice Związku; 
zonga.nizow«®de w komisji referatu pra­
sowego, celem wypowiadania się peow La­
ków na tematy ogóino-spoleczne.

Pogadanki będą organizowani w Bę- 
dżinie, celem umożliwienia wzięcia u- 
dżiałui peowiaików z całego powiatu' 
Będzińskiego. Pic-rwza poigadamka. od­
będzie się w dn 25 bm. o godz. 19 w 
lokalu Związku prąca wn. eamortz. por 
•wiaitoweigo i miejskiego w Będzinie przy 
ul. Sącze*-/sk<ego.
X UMORZONE KSIĄŻECZKI P.K.O,
Wykaz książeczek wkładowych PKO., 
podfiegąjjącycih umorzeniu

nr. nr. 61.416—, 
-------- ’ 132.621—L,

191.964—P,
284.928—D,

321.058—D,
387,743—C,

miesiąca: i
130.700—J,
187.308—L,
229.068—H,
511.258—D,
385.457—<C,
779.931, 779.932, 814.514—C,

po upływie
104.550—N,
174.237—K,
210.158—D; 
290408—C. 
322.929—D. 
-148.580—D, 

895.914.
X O ZLIKWIDOWANIE ZATARGU. 
Jak donieśliśmy juiż, w fabryce „Rekord“ 
w Sofetnowicu, wybuchł gitirajlk naskultiek 
-niewyplacainiia irobotuikoni regularnie 
zarobków. Strajkuje około 40 robotników 
Juitro odbędżle się w Inspektoracie pra­
cy w Sosniowcu konferencja w sprawie 
ziikwidowainia zatargu 

w kierunku większego zróżniczkowania tych­
że. Wreszcie radca Nowicki zgłosił kilka py­
tań, dotyczących Rady handlu zagraniczne 
go i zliberalizowan a polityki paszportowej.

W związku z zamknięciem rachunkowym 
wiceprezes Saper w imieniu sekcji handlo­
wej wyraził pełne uznanie dla dyrektora 
Dittricha, jako wykonawcy budżetu w r, 
1935. za oszczędną gospodarkę i równocze 
śnie życzenie, by system gospodarki izbo 
wej pozostał w dalszj-m ciągu bez zmian.

W daibszym ciągu p. o. wicedyrektora T. 
Siekański zreferował sprawę, zmiany statutu 
stypendiów wieczystych im. marsz. Józefa 
Piłsudskiego, wnosząc o ustalenie 8 stypen 
djów po 250 zł. dla każdego stypendysty. 
Wniosek ten plenarne zebranie uchwaliło 
bez sprzeciwów.

WNIOSKI NAGŁE
SkoJei rozpatrzone zostały dwa wnioski, 

zgłoszone ,przed rozpoczęciem zebrania, jako 
nalołe. Jeden z tych wniosków dotyczy epra 
wy wyłączenia spod ustawy o ochronie loka­
torów niektórych przedsiębiorstw handlo­
wych, drugi zaś sprawy powołania Komisj’ 
niestałej w składzie 12 radców dla opracowa 
nia stosownych wniosków na tle rezolucyj, 
(powziętych na Komisji IV Narady Gospo­
darczej.

W sprawie wyłączenie, spod ustawy o o- 
chronie lokatorów niektórych przedsię­
biorstw handlowych zebranie plenarne u- 
chwaliło, przedstawioną przez radcę pr. 
Brauna rezolucję.

Po przyjęciu wniosku w sprawie Komisji 
Niestałej dokonano wyboru członków tejże 
Komisji, a mianowicie:

1) z ramienia Sekcji przemysłowej wcho­
dzą rr. Bercszko, Dietel, Klonowski Kwie­
ciński j Laubitz,

2) z ramienia Sekcji handlowej — wicepre 
zes Gruszczyński oraz rr. GwriińBflŁi, Kabał 
i Rubimlicht,

3) z ramienia Sekcji górniczej — wicepre­
zes Przedpełski oraz rr. Grychowskr i żu­
kowski.

POŻEGNANIE DYR. DITTRICHA
Na zakończenie obrad nad sprawami 

objętemi porządkiem obrad jawnego 
posiedzenia, prezes Sowiński wygłosił 
następujące przemówienie, w związku 
7. zamianowaniem dyrektora Dittri- 
iha na stanowisko drrektora Deperta" 
nientu ogólnego w Ministerstwie prze 
myshi j handlu:

„Izlbę naszą spotkało wielkie wyróż­
nienie, ale też i głęboka strata. E>°~ 
tychozasowy nasz dyrektor -odchodzi 
na wysokie stanowisko dyrektora Dc 
part amen tu ogólnego — szefa gabine 
tu Pana Ministra przemvsłu i handlu. 
Czem był dla na6 dyrektor Ditłrich 
wie Wysika Izba i nie potrzebuje 6ze 
rzej tego uzasadniać. Dość powie­
dzieć, że od pod&taw tę Izbę zbudo 
wal i zorganizował, wyszkolił i na 
wysokim stopniu sprawności postawjł 
personel, utrwalił i ugruntował auto 
rytet laby. W imieniu nas wszystkich, 
w imieniu całej Izby składam Mu za 
to najgorętsze podziękowanie. W imię 
niu również całej Izby życzę Mu. by 
te wysokie walory honoru, głęboko i 
rozumnie pojętej odpowiedzialności 
zaniósł na nowe pole swej działalno- 
ści centralnej, by je z pożytkiem dla 
całego Państwa i życia gospodarczego 
realizował. Szczęść Mu Boże w pracy 
na tej trudnej i odpowiedzialnej pla­
cówce!“

W części poufnej posiedzenia dokonano 
wyboru członków Sądu honorowego Izby na 
TI kadencję. W wyniku tajnego głosowani3 
wybrani zostali:

1) z ramiienia Sekcji przemysłowej wic*'  
prezesi: Likiernik i Steiuhagen oraz rr. B«' 
reszko, Zarębski i Zieliński,

2) z ramienia Sekcji handlowej wdeepre' 
zesi: Gruszczyński i Saper oraz rr. Choiłewfc 
ki i GarRński

3) z ramienia Sekcji górniczej wiceprsz^6 
Gadomski i rr. Sągajłło i Zukęwski.

Na tem zebranie zakończono <■ godzin-1*
7.50 'wieczorem

W godzinach wieczornych odbył*  
się pożegnanie dyrektora Dittricha 
gronie radców i urzędników 
przemysłowo - handlowej w Sos' 
n-owej.
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3 miljony fałszywych franków 
wyprodukowano w Sosnowcu

W dniu 3 kwietnia rozpoczyna się 
w Sosnowcu proces braci Nowakow­
skich i ich towarzyszy oskarżonych o 
puszczenie w obieg około trzech mi- 
ljonów fałszywych franków, wykona­
nych we własnej fabryce.

Pewnego razu na czarnej giełdzie 
sosnowieckiej pojawił się tysiącfran- 
kowy banknot, wymieniony bez żad­
nej trudności przez nieznanego bliżej, 
młodego osobnika. Banknot ten wy­
wołał wśród czarno iełdziarzy ogrom­
ne poruszenie. Okazało się bowiem po 
błiższem i bardzo dokładnem badaniu 
Że banknot jest fałszywy.

IW jakiś czas potem Sosnowiec dro­
gą urzędową został powiadomiony o 
pojawieniu się drugiego banknotu ty- 
siącfrartkowego, również fałszywego, 
który wymieniony został w oddziale 
katowickim Banku Handlowego. O wy 
konaniu banknotu świadczy fakt, że 
kasjer banku nie zauważył żadnych 
śladów podejrzanych i banknot wy­
mienił bez żadnych trudności. Dopiero 
po wysłaniu franków do Francji, d« 
banku państwowego, celem wymiany 
gdzie pieniądze badane są bardzo do­
kładnie, odkryto falsyfikat. Po porów­
naniu obydwóch falsyfikatów, okaza­
łe się. że pochodzą one z jednej i tej 
samej fabryki, świadczyły o tem zu­
pełnie jednakowe znaki.

Równocześnie we Francji stwierdza, 
no, że i tam pojawiła się olbrzymia 
masa ifalsylfikatów. Wszczęto ener­
giczne śledztwo, jednak sprawców nie 
wykryto. Skonstatowano tylko w poro­
zumieniu z władzami pocztowemi, że 
w ostatnich miesiącach na nazwiska 
Pewnych osób przychodzą z Polski 
częste listy. Listy te nadawane były 
Przez różne poczty w Polsce, wśród 
których znaleziono także atemple poczt 
katowickiej i sosnowieckiej. Listy 
Przychodziły drogą okrężną przez 
Niemcy, Szwajoarję, Austrję i Cze­
chosłowację. Nadawca jednak był je­
den i ten sam. Zarządzono więc obser­
wacje osób, korzystających z sosno-

wieckiej poczty. Po pewnym czasie 
podejrzenie ipadło na jednego z Nowa­
kowskich, b- studenta uczelni z Lille, 
który w pewnych odstępach czasu wy­
syłał do Francji listy.

Po dłuższej inwigilacji, przeprowa­
dzono u niego w domu rewizję, która 
została uwieńczona sensacyjnym wy­
nikiem. Znaleziono bowiem maszyny 
do drukowania pieniędzy i falsyfikaty. 
Aresztowano więc dwu braci Nowa­
kowskich, dwóch sąsiadów i jednego 
żyda ze Lwowa.

Dziś spodziewany jest przyjazd de­
legatów władz francwkich do Sos­
nowca, którzy wezmą udział w pro­
cesie.

Pałac cesarski w Abisynji w mieście Gendar które ob ;cni» jest okupowane przez Włochów

Z całej Polski
Ogólnie wiadomo, źe w Składnicy Sportowa] 

„S T A D J O N“ 
SOSNOWIEC, 3 Maja 29 

(obok Ubeipfocsalnl)
są artykuły sportowe najlepsza i najtańsza.

OLKUSZA
Trup dziecka w kuferku

SPRAWCZYNI PRZYZNAŁA SIĘ DO 
ZABÓJSTWA.

W dn. wczorajszym donosiliśmy' o zna 
lr,ziftnun trupa noworodka w kuferku 
Anny Bafinówtny, mjesrkąnip J ainigrota, 
Pow-. olkuskiego.

Sekcja zwłok dziecka, dokonana przez 
®’ra Oeepę z Wolbromia w obecności 
t*k>r.  sędkego śWezago l Olkusza, wy­
kazała, że dziecko było normalne i uro- 
wlo się żywe. Śmierć nastąp,ła po u- 
'A-tzemiu dziecka twardym narzędziem 
w stewę.

balinówa przyznała się do zabójstwa 
yr.'3cka i pnzechowywiamia trupa w gwoim 
kuferku, tłumacząc, że czynu tego do­
konała ze wstydu przed opinią wsi.
, ---- -xz-—
< KONKURS SZACHISTÓW. W Re- 
r’’rsie obywatelskiej w Olkuszu, rozpo. 
**eły się wczoraj zatwody szachowie o 
■pWzosfowo m. Olkusza. W zawodach 

łl‘-rze udział 13 osób, w tej liczbie pp.: 
.''tcea.tą.roeta Tranadel i 'burmistrz Ma- 
■'ewsti.

POŻAR. Przedlwozopalj spłonął <fem 
'Montego JanjuBa w Zarzeczu, gm. Pili- 

V3- P<xżar potwsltiał epowodu wadliwego

■ >»OPTOFOT“
SOSNOWIEC 3 Maja 11 

‘‘^•eniamy stare odbiorniki na nowoczes*
'y: v. Największy wybór Radjoodbior*  

ników w Zagłębiu.

KSAWERY DUNIKOWSKI 
LAUREATEM NAGRODY PLAST.
Sąd kodkinmowji państwowej nagro­

dy plastycznej na posiedzeniu w dnu 
51 ub. m. uchwalił przedstawić p. mini- 
stro-wi Świę-tosławskiemu do nagrody ar
i-yfitę  rzeźbiarza Ksawerego Dunikow­
skiego.

Sąd konkursowy przy przyznaniu na­
grody kieuowal się zasługami K. Duniko­
wskiego, który swą pracą w dziedzinie 
rzeźby ujawnił wielki telarrt, silę formy 
oraz wniósł do rzeźby głęboki układ in­
telektualny.

Wniosek Sądu konkursowego podlega 
zatwierdzeniu p. ministra WR. i OP.. Do 
lyehiczas nagrodę plastyczną otrzymali: 
prof. W. Jastrzębski w r. 1934 i prof. L- 
Wyczółkowski w roku ubiegłym.

UWIĘZIENIE SĘDZIEGO 
WE LWOWIE

OUbrzymią sensację w kołach lwow­
skich wywołała wiadomość o aieszrowa- 
tulu sędziego sądu okręgowego we Lwo- 
wie, Michała Gąs orowskieigo, na polec-t- 
nie prezesa «ąd*u  apelacyjnego we Lwo- 
wie. Ze względu m dobro śledztwa, po­
wody aresztowania nie zostały ujawnio­
ne. W każdym razie wiadomo, że aresz- 
towamiie nastąpiło w ąw:ązku z pewpero 
'nadużyciem stanowiska przez sędziego 
Gąeiorowsfcięgo.

Sędzia Gą^iorowiski ma lat 55 i ma za 
febą 29 tat służby.

BIEDNA MATKA
W ubiegłym roku, m-ou mąjiti zatarł w 

szpitalu. żydowskim w Warszawie i tam 
pochowany został 6-cteletini Uriej Bra- 
werma®, syn kierowroika szkoły w Ło- 
d*zi.  Dziecko zunwrlo na 'zapalenie ępo® 
mózgowych.

Kfika miesięcy po pogrzebie roafce dale 
•cko śniło się, że zwłoki wykradziono z 
grobu1. Tak się tem przejęła, że -dostała 
rozstroju nerwowego. Aby ją uspokoić 
mąż nieszczęś-ttwej kobiety, idąc za po­
radą lekwrzy, zwrócił się ostatnio do 
władz z prośbą o zez wojen ie -na ekshu­
mację zwłok. W tych dniach tow. „O- 
staftnia Posługa", które zajęło się tą 
sprawą, Otrzymało takie zezwolenie.

Będzie to jeden z największych pro­
cesów fałszerskich w Polsce. Jakie ilo­
ści franków puścili fałszerze w obieg 
i jak mocno zaniepokojone były aferą 
władze francuskie, najlepiej świad­
czy fakt, że 500-frankowe banknoty 
wycofane zostały z obiegu zupełnie.

Oskarżonych bronić będzie kilku 
adwokatów, a równocześnie Izajasz 
Nowakowski mieć będ-zie własnego 
tłumacza z uwagi na udział w proce­
sie Francuzów.

Na rozprawie znajdować się będzie 
cala skonfiskowana maszynerja, przy 
czem ma być zademonstrowana próba 
fabrykacji 500 i 50-frankóweik.

Proces zapowiada się bardzo cieka­
wie.

Wobec tego Onegdwj w obecn-Sc-. ro. 
dlziców odlbyła się ekshumacja zwłok 
zmarłego diziecka, które następnie karet­
ką „Ostatniej Posługi" przewiezione zo­
stało do Lodzi i tam pochowane na omen 
tarzu żydowski™.

Lekarze orzekli, że tylko naoczne prze­
konanie się, że trupa nie skraidmono, być 
może uzdrowi chorą nerwowo maitkę.
AFERZYSTA OSZUKAŁ WŁAŚCICIE­

LI KIN NA 40.000 ZŁOTYCH.
Warszawskie wiadże prokuratorskie ro 

zesłały Ijslty gończe za niejakim Herszem 
Saplikowerem, który zbiegł do Autsltfji, 
oszukawszy Cały szereg właścicieli kin 
-w cełej Polsce na sumę, sięgającą około 
40 tys, złotych.

Saplilkower założył w Warszawie biu­
ro filmowe „Gae Bdłta Film" występu­
jąc jako reprezentaiajt wielkich k one er- 
nów filmowych i ofiarowywał właścicie­
lom kin zekon-traiktowamie różnych fil­
mów, Właściciele kin wpłacili aferzyście 
różne sumy, sięgające niekiedy tysięcy 
złotych. Zebrawszy większą sumę zbiegł 
do Austrji.

DZIĘKI GŁUPOCIE STRACIŁ 
MAJĄTEK.

Andrzej Kulyniuk z Wolf JakóŁowej 
w pow, drobobyickim po powrocie z Ame- 
yki postanowił za posiadane oszczędlno- 

śoi nabyć gospodarstwo.
Zamiast złożyć na tem czas pieniądze 

w kwocie 7 tys. dolarów do PKO. lub 
banku — trzymał je w kuferku.

Przed kilkoma dniami Kulyniuk 
stwdendlaił ku siwemu przerążemiń, źe pie­
niądze zostały mu skradzione. Rozpacz 
reemtgnainltia trudno opisać.

MANDELBAUM NIE BYŁ POBITY
Żydowska pnasa od kilku dni rozpisu­

je się o śmierci j pogrzebie oiojiakiego 
Zygla Mandellbiauma rzekomej ofiary 
zajść w Przytyku. Mianowicie przypisu­
je się przyczynę śmierci Manddba.uma 
rzekomem pobiciem go.

Tymczasem okazuje się, że Maindelba- 
um gmairł u>a zapałeinie płuc, że nie był 
■w czasie zajść antyżydowskich pobity, 
a więc nie mógł być ofiarą wypadków 
w Piazytyku.

m«KA ZAWIERCIA
Rozpoczęcie robót
PUBLICZNYCH W ZAWIERCIU

Jaik już podawaliśmy, Magistrat w 
Zawienóju pareszdo przystąpił rfo pnzyj- 
mowainiie bezrcbotnyuh aa roboty pukli- 
czaie w Zawierciu. W dniu wczorajszym 
niowoprzyiję.i robotinicy w ilości 165 tu. 
Idzi roąpoe-zęli pierwszy dzień pracy.

Jak wiadomo zarebk-i robotników będą 
iwyinosiły zł. 3.40 na dniówkę- Większe 
zażriudlnienie robotników spodziewane są 
po świętąch.

Kino „STELLA" wyewieitls „Ludzie w 
bieli".
X DO SZKOŁY PODCHORĄŻYCH — 
Obwód Powiatowy LOPP. w Zaw.erciu 
(3-®o Mają mr. 13) przyjmuje podwa 
o przyjęcie do Szkoły Podchorążych L- 
iBiicitwa i dlo Szkoły Rodofieeiskiej d:a 
małoletnich w Bydgoszczy- Warunki u- 
biegainia się o przydział są do przejrzę- 
inia w biurze tegoż Obwody w godzi a 
arach urzędowych, ęodańftnmie od! 9—15 i 
Ód- 17—20.
X ZJAZD Z. S. W ZAWIERCIU. W ub. 
niedzielę odbył się W Zawierciu VII 
zjagd delegatów oddziałów Zw. SixzeNc 
k ego z całego powiatu zawierciańskiego 
Ne zjazd teą przybyli przedsta-wi-rieie 
władz z p. starostą Wardejm-Zagórskim. 
wicestaroWą p. Raczyńskim, p. prezy- 
dewtun SzOżcdrowskim, wiceprezyden­
tem p- Góralczykiem, zastępcą kemen- 
dsinta PKW. kup. Wojną. Po złożem u 
sprawozdań, wygłoszeniu szeregu n;ów, 
wybrane nowy zarząd powiiatowiy Z- S. 
■w osobach pp.: prezes St. MaLsiuOwicz, 
ceknkowje: Bauer, J. Czamota, wicąpre 
zyderit W. Góralczyk,. Pairne, M, Faje- 
.rowa, porucznik W. Kipk Rittikór-ski i 
Słowiński. Komisją rewizyjna pp.: 'Gą- 
siorowbki, MasłoweJU i Pleban. W dniu 
tym zorganizowane została wystawą prac 
Zw-. Strzęlec(kiego i orląt.
X „PRYMA APRYŁIE". - Wczorajszy 
dkeń, jak? utartą tradycja . „aiprylisu" 
minęła w Zawierciu na w-spólnenr okł«- 
mywatntu się. Napewno nie każdy czy­
telnik K-Z- był pewien, że w Zawierciu 
będzie budowana Buja tramwajowa. O- 
:ói wiadomość o budowie linji tramwa­
jowej w Zawierciu pod taili śmy jako w 
dlzień ^ąpryiśsu".
X KURS OPLG. Staraniem obwodu po­
wiatowego LOPP. w Zawierciu, został 
zorganizowany kurs III' kat. OPLG,, 
kltórj- się rozipoczął od wczoraj j trwać 
będzie do 34 bm, włącznie. Na kto ten 
zapisało się 45 osób. Kierownictwo nad 
kursem sprawuje inętrukitor rejonowy 
p. Strzelecki z Częstochowy, Zaintereso­
wanie kumem znaczne.
X TABLICZKI WIZYTÓWKI. W biurze 
obwodu powiatowego LOPP. w Zatwńer- 
ciu (ul, 3 Maja) anajdtają się do .sprze­
daży m b. nieką ceżą,J tabkozki-na drzwi 
z otworem na wizytówki. z napisem pro­
pagandowym LOPP, Po zakup wspom­
nianych tabliczek-*  wizytówek zgłaszać 
się należy do biura obiwodlu w każdy 
d'sień w godiziuaeh . urzędowy ch. Sądzić 
należy, że tutejsze społeczeństwo .pópize 
LOPP. zakupując wizytówki.
X ZAWODY MODELI LATAJĄCYCH 
W dMaoh od 31 maja do 1 czerwicą br. 
odbędą się IV Kieleckie wiojewódlzki*  
zsiwody modeli latających, które odbędą 
się na terenie 'twtej^zego województwa 
Kieleckiego. Chętni mogą się agłasząć 
dto burą obwodu powiatowego dó dnia 
20 maja br.
X POSIEDZENIE WYT3ZIAŁU POW1A 
TOWEGO. D®iś tj. w czwartek i piątek 
odbęjią się poeiedzaraiia wydziału powia-. 
towego w Zawierciu. Na porządku obrad! 
zainjdą się dó uchwalen a budżety gmiin 
pow-jaitu Zawierciański ego.

OFIARY mam
Zamiast kwiatów / okazji Imie-nia pp. 

Hugona Alanstaedt*,  wicepre.zyd.3mta. miasta. 
Sosnowca dniu LIV r.b. o.raz Fiaojciszka 
MroczlkJewicza. naczelnika Biura Głównego 
Zarządu Mietakiego w Sosnowcu w dwu 
2.IV. r.ł>. wpłaca- zł. 40 na święcone dla nibo- 
gięh ctzioci Związek Zawodowy Pracotwmitków 
Miejskich w So&nowcu.

PEWNA DROGA
NdiiCizyciel: — Gdyby*m  -zaczął zaraz tutaj 

Y‘frc?f w ziemi, to po-wied.z mi, Brykaflski. 
uukądbyini się wreszcie dostał?

Do bapitala w&rjatów, ipaoie psorze!
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DER
THO-RADLA. 
zawierające RAD i TOR 

padł ostatecznie wybór setek tysięcy kobiet, które stafy się ich 
orawdziwemi zwolenniczkami oraz znpalonemi propagatorkami.

'niezwykłe TO POWODZENIE ZAWDZIĘCZAJĄ

KREM i PUDER THO-RADIA 
swym własnościom radoaktywnym, dzięki którym doskonałe te kosmetyki 

nie ograniczają się w swem działaniu jedynie 

do maskowania wad cery, łęcz usuwają je radykalnie

Lakierowanie
ROWERÓW na gorą­
co w różnych kolo­
rach z gwarancją wy­
konuje solidnie i tanio 
K. BARAN Sosnowiec, 
Mościckiego 12. 1792

*►►►►►►►>►
_______ __________________________________
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CECHĄ DOBREJ GOSPODYNI
jest korzystanie

w domowem gospodarstwie z usług 
ELEKTRYCZNOŚCI w jaknajszerszym zakresie.

NAWOZY SZTUCZNE 
oraz ŚRODKI CHEMICZNE 
do zwalczania chorób i szkodników roślin 

sprzeda je
Skład Materjałów Aptecznych i Farb
M. JAGIEŁŁOWICZ i S-KA

HURT — DETAL 1988

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

■BBaDNaaBBHaamsMP

Różne

KREM 
THO-RADIA 

(no dzień) 
zowierojqcy RAD i TOR 

średnia tuba 1.70 
duża tuba 2.75

COLD CREAM 
THO-RADIA 

(na noc) 
zawiera|qcyTOR 

średnia tuba 1.85 
duża tuba 2.95

PUDER 
THO-RADIA 

zawierający TOR I RAD

średnie pud. 
duże pud.

1.50
2.75

Do nabycia we wszysłklch składach aptecznych I perfumeriach

SOCIśTt SECOR, PARIS.
Gen. RepreŁ BAKĄ6Y, WARSZAWA, Kopernika 11. Tek 649-38. 649-39.

ZAKŁAD 
TAPICERSKI 

Piotr Tomczyk — So­
snowiec, Nowopogoń- 
ska 19 Poleca nowo­
czesne otomany, tap­
czany, fotele kanadyj 
s-kie. Robota pierwszo 
rzędna. Ceny konku­
rencyjne, Warunki 
dogodne.

PRZY BŁĄKAŁ SIĘ 
pies, jamnik. Do ode­
brania aa zwrotem 
kosztów. Leszno 11,

MMK30HMW .rwnwBBWBUMMBBBUBHBUBBUUUUBHBBUBB

O S P O R T I
Zarząd PZPN.

A PROBLEM SĘDZIOWSKI
Na ponieid^ąik-awęni posiedzeniu Za- 

rządhi Polskiego Związku Piłki Nożnei 
Pnzez dłudzy czas nad 

spiiaiwaumi nagfijdinfleiiia B^-dziowhkietgo i, 
syttuaciją, ja‘ka tworzyła sę po niedziel­
nej uchiw-aile wŁnego zgromadzenia Pol­
skiego Koleigjuaa Sędżiów, k'tóre wyipo- 
wiediziiało adę przeciwko iwgr-ąpieuiu do 
wydziału ejpra/w fręjdaiowsikioh przy PZPN

Na posiedzenie zarządu PZPN, pnzyibył 
oibeony prezes Pol. K^l- Sędziów inź. 
.Wuilczajk, który zwrócił &ię z propozycją 
odłroczetniia całej sprajwy o rok, projek­
tując zachowieunie PKS. w obecnej for­
mie w r J>. i wyłonienie komisji, która 
'zajęłaby się obecnie uizgaidlniainiem puin.- 
kłtów współpracy.

Zarząd PZPN, uomał, że projekt po wyż 
6®y nd-e nedaje sdę j^ko pods-t-aiwia. do 
dyiskueji.

Skolei prizystł^piomo do dalsaej akcji- 
mającej na cefini zorga.nizowajnde spretwy 
Będkowskiej przy PZPN. Do wydziału 
spTaiw gędiziowsikiob pnzy PZPN., które­
go przewodniczącym je&t mjr. Jacheć u- 
chteailono zaprosić, na refeirenlta kwlifir 
kacyjn^go mjir. Dąbrowskiego, 
itiaraa dr. Fnainlka, na. referenda- 
•narmegio adiw. Muszkat a, a ma 
obgedy p. Mosińskiego.

Sprawę składów osdbowyflh

gidylż zgłosiły one swój akces do wy­
działu spr. sędiziowislki-ch PZPN.

Okręgom polecono także przeprowa­
dzanie egzaminów dla nowowat-ępuijących 
sędziów, przyjmowainre zgłoszeń do- 
ItychczafiOwych sędziów, pnzyozem ci sę- 
dłtóowie, którzy nie ogłoszą swej współ­
pracy do 15 kwieindia:, nie będą już mo­
gli być traktowarni jiako sędlzówje. Za­
lecono t-a(kże anullowamie dótyehcizaso- 
wych legiitymacyj PKS-u.

Program międzynarodowy piłkarzy.
Program międzynarodowy Pol. Zw. Pił 

ki Nożnej nadal nie jest jeszcze skry- 
stal;!-zow'aaiy. Osi Silnio Związek duński po 
mówił swą piopoizyeję rozegrania meczu 
Polska —Danjia 4 października w Ko­
penhadze, ode zarząd PZPN, po^tano-wrł 
ęzekać zo^wą decyzją do odpowiedzi 
ód związków niemieckiego i rumuńskie­
go. Jedyny mec-z z Juigosławją 6 września 
w Belgradzie j-os-t nanaizie za/konitiraikto- 
Wany. Zalawierdtooinio także mecze sipair- 
ringoiwe' reprezenta^jii Ligi z Ligą holen­
derską 11 i 14 czerwicą, przytozem wyło­
niono komisję w składzie pp. Żołędiziiow- 
siki, Nikoilski i Ku-ciheir, która ma poro- 
zuami-eć się z zarządem Ligi >w sprawie 
szczegółów orgainiiaacyjinych.

na sek’e 
dys*cyipui-  
Teferenta

KINO

_ _ __ ___ w ókrę-
gowytch wydtz’ałajdh apr-aiw sędziowskich 
powiierzonio zarządórn -okręgów1, prŁy- 
czeim w Krakowi? i na Śląsku czytane 
będą naltunaiinie dotychczasowe ko-egja

KINO

EDEK

BIELIZNA DAMSKA i MĘSKA
POŃCZOCHY, RĘKAWICZKI, TRYKOTAŻE, KRAWATY, SKARPETKI

N. JĘDRZEJEWSKA
SOSNOWIEC, 3 MAJA 5

CENY NISKIE
1958

JASNOWIDZ
Psychografolog Abdel- 
Hanim, Lwów 15, Cer­
kiewna 18, wprowadza 
każdego na Nowy Tor 
życia. Zwracający się 
każdy dziękuje — wy­
grywa los. Nadeślij 
datę urodzenia, złoty 
znaczkami na koszty 
przesyłki. 2124

ZA DŁUGI 
męża Romana Rubika 
nieodpowiadaim. Leoka- 
dja Rubik. 2134

SŁUCHOWISKO RADJOWE 
CZWARTEK X IV. GODZ. 31.00

w cyklu polskich eluchowiślk specjalnie 
dla radja pisanych przez wybitne pióra, a 
objętych nazwą „Wielkiego Teatru Wyobraź 
ni , zjawia się ekclei nazwisko Tfiua Emila 
Skiwstkiago, iednego z najś w i etnie jezych kry 
tyków .polskich, posty i tłumacza. Skiwiski 
od roku poświęca liczne artykuły spraiwom 
estetyki rjdjowej. oświetlając każde zagad­
nienie we 'Witaściwy sobie sposób, przenikli­
wie i głęboko. Obecnie napisał słuchowisko 
pt. „Djabeł**.  Nie jest to djabeł operowy ani 
baśniowy — jest to bardzo codzienny, nie­
jako szary djabeł, którego dobrze znany i 
z którym nieraz walczyć nam wypada. Te 
walory potrafi niewątpliwie uwypuklić in­
teligentna reżyser ja Aleksandra Węgierki, 
operującego zespołem tak znakomitych wy­
konawców, jak Jaracz, Lubieńska i Warnec- 
ki. Premjera dzisiaj, w czwartek, o godz. 21.

DZIŚ WIELKA PREMJERA POTĘŻNEGO FILMU P. T.

„OSTATNI POSTERUNEK”
Oto co zobaczycie w filmie: Tajemnicę wywiadu brytyjskiego... Napad 
hord tubylców na samotny font w Sudanie... Wściekły atak słoni... Ba­
jeczne zdjęcia z Sudanu i Abisynji objętej pożogą wojny...
W roi. gł.: CAiRY GRANT, CLAUDE RAINS, GETRUDA MICHAEL, 
KATHLEEN BURKĘ. — Reżyserji: Max Marciu i Louis Gasnier.

Nadprogram: NAJNOWSZE AKTUALNOŚCI ŚWIATA I DODATKI.

Dziś i dn! następneI Podwójny program!

i. Henry Garat i Liii Damita 
stanowi, obsadę w czarującej komedii muzycznej 

„SKRADZIONO CZŁOWIEKA" 
II. Dziki Zachód, kiedyś i dziś!

Weioły pełen romantyczayeh przygód film p. t.

„COWBOY MILJONEREM"
w roli gł. GEORGE O’BRIEN.

Nadprogram TYGODNIK PATA
Poezątek 1 aeansu o g. 17.30. w niedziele i awiąta o 15.50

KINO 

„Pałace 
w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

rfBSRÓWIEC. Redakcja: Piłsudskiego Nr. 4. 
Tel 64. Skrytka poczt. 62. 

SKmtnistracja: Piłsudskiego 4. Tel. ?3.
Łedaktor naczelny przyjmuje 
•d godta 11 — 1 i « 6 — Z.

Rękopisów radtekcja nie zwraca.

Film dźwiękowy
ZAMIAST STENOGRAMU

Prezydjum Izby i Senatu Stanów 
Zjednoczonych rozpatruje obecnie cie 
kawy projekt nowego protokułowamia 
obrad. Chodzi mianowicie o usunięcie 
stenogramów .i zastąpienie ich dźwię­
kową taśmą filmową. W ten sposób 
przebieg obrad byłby oddany zupeł­
nie wiernie i ściśle i w razie potrzeby 
mógłby być zademonstrowany. Steno 
grafiści parlamentami przeciwstawili 
oczywiście w obronie swojej argu­
menty przeciw zagrażającej ich fun 
kejom inowacji. Twierdzą °nd, iż film 
dźwiękowy, pomimo ulepszeń, nie stoi 
jeszcze na takim poziomie technicz 
nym, aby mógł być ścisłą zupełnie 
kopją obrad i przemówień. Wskazują 
oni dalej na to, iż przy zdjęciach fil 
mowych konieczne są dzisiaj nakręca 
nia próbne, wielokrotne, aby osiągnąć 
niezbędność czystość dźwiękową. Tak 
więc, projekt ten. w zasadzie bardzo 
ciekawy i praktyczny, nie jest jeszcze 
zaaprobowany ostatecznie przez par 
lament amerykański, który rozważa 
■argumenty pro i contra.

ZDERZENIE Z METEORĘM
Samolot, odbywający lot z Karoliny pół­

nocnej, uderzony zoetał praez meteor, który 
uszfoodizi-ł antenę radjositaojj.. 6 pasażerów 
odniosło kontuzje. Z początku przypuszcza­
no, że Samolot trafiony został przez zabłą­
kaną kulę.

I

I

I 
I

52

od

ZAKŁAD STOLARSKI
MEBLOWO-BUDOWLANY

■ CICHY
mistrz stolarski 

SOSNOWIEC. ul. Piłsudskiego Nr. 
Wykonuje wszelkie roboty meblowe
najskromniejszych do najwykwintniej­
szych według najnowszych katalogów 

krajowych i zagranicznych.
wykonanie pierwszorzędne pod gwarancją 
Ceny kryzysowe.

Warunki płatności b. dogodne

tzesto okazyjna sprzeilaz milili . 1608

III

I
I

I

I

Dziś ostatni dzień

Dolores del Rio
w wielkim filmie erotycznym p. t.

KRÓLEWSKA 
FAWORYTA”

M

.2 Wiersz milimetrowy jednotamowy: na 1-ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
S w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz.' 
2 Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm., za tekstem 35 mm.; w niedziele | 

-2 i święta 25*/«  drożej. Numery dowodowe płatne. Za terminowy druk oraz przestrzega*  i 
O nie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

B SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA 
’■ Po 10 wyrazów w każdem kosztują: 
•2 30 drobnych ogł. 20 zł.

20 drobnych ogł. 13.00 zł. 
10 drobnych ogł 7.00 zŁ
5 drobnych ogł. 4.60 zł.

| Ta każdy wyraz dodatkowy doni-.--;i
a BĘDZIN, ^Małachowskiego 7. — CZELADŹ, J. Dembiński, Staszica 16. — DĄBROWA GÓRNICZA, Krótka 11. — GRODZIEC, Kios®. 

fUJainln Unainan 7nokntłninun * Łacińskiego. — KIELCE, Sieakiewicza 45. — ŁAZY, Władysław Jaworekl — OLKUSZ, Rynek, kiosk p. Kordasaewskjego. — 
illilllnj ..OfjPJi IuISBBIIIkBO • k»ęg. W. Bagińskiej. ZAWIERCIE, 3-go Maja 29. - ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. - ŻARKI, F. Nmdwg.ZAWIERCIE, 3-go Maja 29. — ZĄBKOWICE, kiosk p. Krupy. — ŻARKI, F. Nuakerg.

— MYSZKÓW, kiosk St. Jaworskiego.
&TBFAN ARNOLD. - DRUK ^KURIERA ZACHQDNWGQ ‘ W SOSNOWCU, PIŁSUDSKIEGO A.- BHDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEWSKi


